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Komsomoł njychoinał miliony 
budoumiczych socjalizmu

MOSKWA (PAP). Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR w  uznaniu bohater 
■twa okazanego podczas wielkiej woj 
ny i czynnego udziału w budowni­
ctwie socjalistycznym, odznaczyło or­
derem Czerwonego Sztandaru m iej­
skie organizacje Komsomołu w  Mo­
skwie, Leningradzie, Stalingradzie, 
Sewastopolu i Odessie.

MOSKWA (PAP). CK WKP (b) 
wystosował do Wszechzwiązkowego 
Komunistycznego Związku Młodzie­
ży im. Lenina gratulacje, w  których 
czytamy m.in.:

„C entralny Kom itet WKP (b) po­
zdraw ia Wszechzwiązkowy Kom uni­
styczny Związek Młodzieży im. Le­
n ina w dniu jego 30-lecia. W ciągu 
30 la t istnienia, Komsomoł kroczył 
chlubną drogą w alki i zwycięstwa. 
Pod kierownictwem  partii bolszewi­
ckiej Komsomoł wychował już w 
okresie po pierwszej wojnie św iato­
w ej miliony czynnych budowniczych

socjalizmu, w iernych synów i córek 
narodu radzieckiego.

W latach budow nictwa pokojowe­
go i w  okresie pięciolatek stalinow ­
skich, komsomolcy, ożywieni patrio ­
tyzmem radzieckim, pracowali z  za­
pałem  dla dobra naszej ojczyzny. W 
okresie wielkiej wojny narodowej 
komsomolcy — na froncie i na ty­
łach, w  armii, m arynarce i lotni­
ctwie — dali przykład mężnej walki 
o honor, wolność i niepodległość.

Swą ofiarną służbą ojczyźnie i 
swym oddaniem partii Lenina — Sta 
lina, Komsomoł zdobył sobie szacu­
nek i  miłość całego naszego narodu**.

Ponadto codziennie napływ ają do 
kierow nictw a Komsomołu liczne de­
pesze gratulacyjne z zagranicy.

G ratulacje nadesłały organizacje 
młodzieży dem okratycznej Polski, 
Czechosłowacji, Szwajcarii, Norwe­
gii, Austrii, Chin, Bułgarii, F in lan­
dii, Francji, Węgier, Albanii, Ru­
m unii itd.

W arszaira uczciła akademią 
dirulecie armii Markosa

W dru g ą  rocznicę u tw orzenia 
dem okratycznej arm ii greckiej gen. 
M arkosa odbyła się w W arszawie 
u roczysta  akadem ia,

A kadem ię zagaił prezes T ow a­
rzy stw a Przyjaciół D em okratycz­
nej Grecji, por .a  W ładysław B ro­
niewski, riw ieruzając, że Polacy są 
całym  sercem  po stron ie  w aiczące- 
go o wolność narodu  greckiego. 
D ziałalność polskiego T ow arzystw a 
P rzyjaciół D em okratycznej Grecji, 
k tóre zdobywa fundusze na pomoc 
wdowom i sierotom  po poległych 
bojow nikach o wolność G recji — 
je s t w yrazem  uczuć społeczeństwa 
polskiego.

W ładysław  Broniew ski zaprosił 
do Prezydium  prof. Michałowicza, 
tow. posła Owika, tow. m in. M atu­
szewskiego, tow. Dłuskiego, posła 
Juszkiew icza, płk. Sęk-M ałeckiego, 
płk. T oruńczyka, prof. P iotrow skie 
go, Komorowicza o raz przodow ni­
ków w arszaw skich zakładów  p ra ­
cy S tan is ław a Ciecierskiego i Wła 
dysław a Grzybosza.

Pierw szy zab ra ł głos p rzed sta­
wiciel Gł. Z arządu  T ow arzystw a 
Pomocy D em okratycznej G recji 
tow. O stap D łuski. M ówca sc h ara ­
kteryzow ał rozwój dem okratycznej 
arm ii greckiej. *W dem okratycznej 
arm ii greckiej panu je  duch w olno­
ści i przekonanie o słuszności w al­
ki w imię spraw iedliw ego dzieła — 
powiedział on m. in. — W ierzymy, że 
sp raw a wolności G recji zwycięży, 
bo ona je s t sp raw ą słuszną".

W itany ok laskam i przem ów ił n a ­
stępnie przedstaw iciel wolnych Grę 
ków p. Vassos Georgia, dziękując 
w im ieniu swego narodu  przy jacio­
łom polskim , za okazaną dotych­
czas pomoc. — „N aród nasz zwy­
cięży — oświadczył — ca łą G recję 
o g arn ia  potężny ruch, dążący do 
w zm ocnienia te j arm ii"

Uczestnicy akadem ii uchw alili *e- 
dnogłośnie rezolucję, dom agającą 
się wolności d la  b ra te rsk iego  naro ­
du greckiego i w ycofania z Grecji 
obcych wojsk.

Nasz korespondent M. Podkowiński telefonuje z Berlina:

Strzały do robotników niemieckich 
ir amerykańskiej strefie okupacyjnej

Huta Kościuszko zw iększa  produkcję

H uta K ościu szko  zbudow ała n ow y zakład  dla prażenia rudy. D zięki 
niemu produkcja surówki podniosła się ilościow o i jakościow o. Na 

zdjęciu  w idzim y nowy budynek „aglomerowni"

Przed świętem  poległych
Porządkow anie cm entarzy i miejsc 

straceń wypełnia ostatnie dni przed 
Świętem Umarłych. W dniu tym  
przed pomnikami i płytam i pam iąt­
kowymi poległych żołnierzy polskich 
i radzieckich staną honorowe w arty 
wojskowe. Zaciągnięte będą również 
w arty  honorowe przy grobach żoł­
nierzy na Cm entarzu W ojskowym 
na Powązkach. Na miejscach straceń 
publicznych w  Alejach Jerozolim ­
skich, Niepodległości, przy Piusa i 
innych zapłoną znicze.

Zarząd Główny Tow. Przyjaciół 
Żołnierza w dniu Święta Um arłych 
złoży wieńce na grobie bohatera n a­
rodowego — ojca chrzestnego sztan­
darów  TPŻ, generała broni K arola

Świerczewskiego — W altera. W dniu 
31.X. o godz. 10 rano  zostaną również 
złożone wieńce na grobie M arian a1 
Buczka na Cm entarzu W ojskowymi 
w  Ożarowie. Wieńce zostaną rów-1 
nież złożone n a  Powązkach w  Alei] 
Żołnierzy AL, GL, AK, BCh oraz 
wszystkich poległych w  walce z fa ­
szyzmem.

W arszawskie kom itety PPR  ł PPS  
organizują w  dniu 1 listopada br. o 
godz. 10.30 na stokach Cytadeli u ro ­
czystość ku czci bojowników rew o­
lucji 1905 roku. W uroczystości wez­
m ą udział delegacje obu partii robot­
niczych ze sztandaram i. W dniu 31 
bm. i 1 listopada na stokach Cyta­
deli płonąć będą ognie.

70 tgsięcg dem onstrantów  
na ulicach Stuttgartu

W  Stuttgarcie doszło wczoraj do poważnych demon­
stracji robotniczych, w których według źródeł amerykań­
skich wzięło udział 70 tys. osób. Na wiecu który się od­
był na centralnym placu w Stuttgarcie przemawiał do tłu­
mów przewodniczący miejscowych związków zawodowych 
Stetter. Wiec zwołany był w związku z szalejącą w Stutt­
garcie drożyzną i niezwykle niskimi płacami robotniczymi.

Po uchw aleniu rezolucji i w ysła­
n iu  telegram u do Rady Gospodarczej 
w Frankfurcie część dem onstrantów, 
w której przeważała młodzież, u for­
mowała pochód, który ruszył głów­
ną aleją S tu ttgartu  tłukąc szyby lu­
ksusowych sklepów, w których wy­
stawione były towary po niesłycha­
nie wysokich cenach.

Zaalarm ow ana policja niemiecka 
nie potrafiła uspokoić dem onstran­
tów i wezwała na pomoc am erykań­
ską policję wojskową oraz oddział 
żandarm erii polowej. Am erykanie 
przy pomocy bomb łzawiących oraz 
broni rozproszyli dem onstrantów, 
raniąc kilkanaście osób oraz aresz­
tu jąc 200 robotników. 2 policjantów 
niemieckich oraz 2 żołnierzy am ery­
kańskich odniosło lekkie rany. Do­
piero pod wieczór Amerykanom u- 
dało się opanować sytuację w  m ie­
ście.

W S tuttgarcie panuje niezwykłe 
rozgoryczenie wśród robotników, 
których m ałe zarobki nie pozwalają 
naw et na zakup artykułów  pierwszej 
potrzeby.

O bradujący podczas dem onstracji 
parlam ent stuttgarcki przerw ał po­
siedzenie na wniosek posła lewicy.

Odznaczenie zasłużonych 
pracowników WZO 

podczas zamknięcia Wystawy
W dniu 31 października odbędzie 

się na terenie WZO uroczyste zam ­
knięcie Wystawy. Podczas uroczy­
stości przemówi kom isarz Wystawy, 
tow. wicemtn. Kościńskj ora2 n a ­
czelny dyrektor Wystawy, tow. K u­
la, po czym zabierze głos przodow­
n ik  pracy oraz prezydent m. Pozna­
nia, tow. Kopczyński. Na zakończe­
nie nastąpi wręczenie honorowych 
odznaczeń i dyplomów uznania za­
służonym pracownikom terenu A i 
terenu B.

Tego samego dnia odbędzie się po 
siedzenie kom itetu ścisłego W ysta­
wy, na k tórym  zostaną przedysku­
tow ane projekty co do przyszło­
rocznych losów WZO.

W ykonaniem  
witają robotnicy

pracy ponad plan 
Kongres Zjednoczenia

Proletariat w łoski walczy  
przeciiuko zamykaniu fabryk

uNa apel górników „Zabrza 
odpowiada cały kraj

Apel górników kopalni „Zabrze-Wschód", aby wzmożo 
ną produkcją, wykonaniem pracy przed terminem oraz 
wykonaniem nadprogramowy ch prac uczcić zbliżający się 
Kongres Zjednoczeniowy P artii Robotniczych, został pod­
chwycony natychmiast przez cały kraj.

Robotnicy wszystkich za kładów, rozsianych daleko po 
Polsce, w powziętych rezolucjach nakładają samorzutnie 
na siebie nowe obowiązki i przyrzekają solennie dotrzy­
mać tych zobowiązań, by nowymi sukcesami produkcyj­
nymi powitać wielkie święto polskiego ruchu robotnieze- 
go.

Oto co donosi z Łodzi nasz specjalny wysłannik:
K ala stołówki Państw ow ych Za­

kładów  Przem ysłu Bawełnianego n r
16, słynnej widzewskiej „N ic ia rn i, t  ^  przez państwo, przyniesie dal 
zapełniła się w dniu wczorajszym

czenie symboliczne. Pozwoli ona ta k ­
że na zaoszczędzenie milionów zło-

wielotysięcznym tłum em  pracowni­
ków fabryki. Widzewskie niciarki, 
większość bowiem załogi PZPB 
n r 16 stanow ią kobiety, zapomniały 
o codziennych trudach, kłopotach,
0 tym, że w domu czeka inna niż 
przy warsztacie, lecz niemniej waż­
na praca — zjawiły się gremialnie. 
Sala stołówki nie mogła pomieścić 
wszystkich i spora grupa ludzi pozo- 
■tała przed wejściem do budynku, 
na dworze.

Rzeczywiście niecodzienne zagad­
nienie sprowadziło tu  tysiące p ra ­
cowników prosto od w arsztatów  pra­
cy. Załoga P Z P B 'n r 16 chce dowieść, 
że nie jest gorsza od swych kolegów
1 podejm uje hasło, rzucone przez gór 
hików z Zabrza:

— W przededniu kongresu zjedno

szą poprawę bytu mas pracujących 
całej Polski.

Przez trybunę przew ijają się przo­
downicy pracy, m ajstrow ie, apelu­
jąc do swych kolegów i koleżanek o 
zdwojenie wysiłków produkcyjnych.

Tow. tow.: Gorczak Julia, wielo­
krotna przodownica pracy, Kotkow­
ski, Cemborek oraz jedna z n a js ta r­
szych pracownic fabryki, M aria N a­
pora, rozum ieją cel akcji, zapocząt­
kowanej daleko w m rokach zabr- 
skich kopalń.

— Szczera i rzetelna praca mas j 
pracujących naszego kraju , to n a j­
lepszy fundam ent pod potężną bu- ‘ 
dowę Polski socjalistycznej.

— Dziesiątki la t czekaliśmy n a '

W śród entuzjazm u uchw alona zo­
sta je rezolucja, w której czytamy:

„My, pracownicy PZPB n r 16 w  Ło 
dzi, mimo zobowiązania się 1-m ajo­
wego do w ykonania rocznego planu 
produkcyjnego na dzień 1 listopada 
1948 roku, które dotrzym aliśmy na 
trzy dni przed term inem , podejm u­
jemy rzucone przez górników „Za­
brza", załogę PZPB n r 3 i n r  1 w 
Łodzi i Pabianicach — wezwanie.

Oświadczamy braciom  górnikom 
oraz załogom PZPB n r 3 i n r 1, że 
my, czerwona brać „Niciarni1, cząst­
ka chlubnie zapisanego w historii ro ­
botniczej Łodzi-Widzewa, nie pozo­
staniem y w tyle i uczcimy kongres 
zjednoczenia wzmożoną pracą.

Zobowiązujemy się do dnia o tw ar­
cia kongresu zjednoczeniowego w y­
konać ponad plan: 90.000 kg nici, co 
stanowi ponad 8 milionów szpulek 
200-metrowych, a do końca bieżą­
cego roku — 170.000 kg nici, to jest 
około 15 milionów szpulek ponad 
plan.

Wzywamy włókniarzy, kolejarzy, 
metalowców, spożywców, odzieżow­
ców, rolników — wszystkich ludzi 
pracy, do uczczenia kongresu zjed­
noczeniowego partii robotniczych 
przez wykonanie planów produkcyj­
nych przed term inem ". (K. St.)

A oto dalsze meldunki z  całego 
kraju:

Robotnicy zobowiązali się do wy 
konania planu państwowego w te r­
minie do dnia 1 grudnia 1948 r., da­
jąc do końca roku ponad plan 1314 
węglarek bezhamulcowych, 280 w ę- 
glarek hamulcowych oraz 31 ten ­
drów.

W walce o popraw ę w arunków  by­
tu klasy robotniczej, załoga zobowią­
zała się do grudnia wykończyć b u r­
sę dla 400 absolwentów Szkoły P rzy­
sposobienia Przemysłowego, zabez­
pieczyć bloki mieszkalne, w yrem on­
tować kapitalnie 80, a oddać do u- 
żytku 20 nowych m ieszkań robotni­
czych. W tym  samym term inie zo­
bowiązali się również oddać do użyt­
ku świetlicę na kolonii robotniczej 
w Nowym Dworze.

czeniowego partii robotniczych — 
zwiększymy wysiłek pracy! powiedzią zebranych jest burza okla-

Sekretarze miejscowych kół par- t sków. 
tyjnych P PS  i PPR  wśród ow acyj-l Dyrektor naczelny fabryki, tow. 
hych oklasków podkreślają olbrzy- I Kwieciński, daje krótk i przegląd 
*ńie znaczenie jedności robotniczej w j osiągnięć „Niciarni" w roku bieżą- 
Polsce — Polsce realizującego się j cym, nie bez dumy wspominając o 
socjalizmu, oraz doniosłość uchwał j  przedterminowym wykonaniu przez

,,Pafawag“ podnosi produkcję
Dnia 27 bm. do 2 tys. robotników 

Państw . Fabryki Wagonów „Pafa-
r~V*......... 7 ' TT T . "T~: wag" we W rocławiu przemówił przo-

chwilę zjednoczenia klasy ro b o tn i- . J  w y p a łu  R.W. 7 Obro i mi osiągnięciami. Mamy 6.117
J, toteż Chwilę tę uczcimy godnie DoSzła „as wieść -  powie- I współzawodników, wykonaliśmy juz
locne to i szczere słowa, więc o d 1 ”  • 4 84 oroc. nlanu państwowego w cią-

Huta „Pokój" wykona plan 
22 listopada 

Na m anifestacji w dniu 28 bm. za­
łoga największej w  Polsce hu ty  „Po­
kój" w  Nowym Bytomiu postanowi­
ła wzmożoną pracą nad wykonaniem  
rocznego planu produkcji do dnia 22 
listopada rb. powitać zbliżający się 
historyczny moment 
polskiej klasy robotniczej.

W rezolucji, powziętej przez hu tę 
„Pokój" czytamy m.in.:

W ciągu ubiegłych 4 la t dzięki jed 
nolitemu frontowi mamy wielkie 
osiągnięcia w  odbudowie zniszczone­
go wojną kraju , w  podniesieniu do­
brobytu ludzi pracy, w umocnieniu 
władzy ludowej.

Nasza załoga również mo­
że się poszczycić poważny-

RZYM (PAP). — W zw iązku z to 
cząeą się w senacie dyskusją nad 
budżetem  m in is te rs tw a przem ysłu, 
sena to r z ram ien ia  w łoskiej p a rtii 
kom unistycznej S ereni wygłosił 
przem ów ienie n a  te m a t sy tuacji 
przem ysłu w łoskiego i polityki rz ą ­
dowej, dążącej do unieruchom ienia 
zakładów  przem ysłow ych i do m a ­
sowych zw olnień robotników .

S abotażystam i naszego przem y­
słu  są  ci, k tó rzy  o p ie ra ją  się ino- 
w acjom  technicznym  w naszych 
zak ładach  i  studiom  technicznym , 
k tó re  dążą do dostosow ania naszej 
produkcji do wym ogów w spół­
czesnych — oświadczył Sereni. O- 
skarżam y tych sabotażystów  w  o-

bliczu narodu  i  w ypow iadam y im 
w alkę. Sabotażystam i są c: przed­
siębiorcy, k tórzy  zam yka ją  fab ry ­
ki, podczas gdy robotnicy w alczą o 
to, by fab ryk i te  pracowały.

W alka robotników  prze&w m a­
sowym zwolnieniom  z pracy  nie u - 
sta je . W T erni 1.200 robotników , 
k tó rym  wypowiedziano pracę, po­
m im o to  zjaw iło się do p racy  przy 
poparciu ze strony  tow arzyszy i 
ludności m iejscow ej. W T ren to  do­
szło do okupacji fabryki, aby  nie 
dopuścić do je j unieruchom ienia. 
Analogiczna sy tuacja  w ytw orzyła 
się w  kopalni wTęgla w  S u ld s na 
Sardynii.

Chińska armia ludoira 
odniosła irspaniałe sukcesy

MOSKWA (PAP). Jak  donosi agen 
cja Sinhua, chińska arm ia ludowa, w 
toku swej ofensywy na południe od 
Tsinan, zajęła stolicę prowincji Ho­
nan,—Kai-Fong, w ielkie miasto prze Nankin i Hankau. 
mysłowe i  węzeł kolejowy na linii łą 
czącej Pekin z Hankau. Z d ó b 'de 
m iasta K ai-Fong stanowi dalsze og­
niwo w ielkiej ofensywy chińskiej 
arm ii ludowej, rozpoczętej 16 w rze­
śnia br.

„Nawoje W remia" stwierdza, że w 
wyniku tej ofensywy arm ia ludowa 
zajęła już dawniej stolicę Mandżurii, 

zjednoczenia i  Czang-Czun, stolicę Szantungu, Tsi- 
' nan oraz obszar ufortyfikow any Fing 
Tsze-Kou. Zajęcie tego obszaru odcię­
ło Mukden, jedyne miasto Mandżurii, 
pozostające w  rękach wojsk kuom in- 
tangowskich od jego baz.

Jednocześnie chińska arm ia ludo­
wa prowadzi zwycięskie boje nad 
rzeką Jang-Tse-K iang w  okolicy naj 
większych miast chińskich Szanghaj,

czej, 
Mocne dział — o chlubnej inicjatyw ie gór- , 84

apelu górników kopalni „Zabrze"- j zakłady planu. Sukcesy produkcyj- 
Wschód. i ne PZPB nr 16 w tym  roku, w yra-

— Praca nasza, która doprowadzi ! żające się przedterm inowym  wyko- 
do złożenia kongresowi zjednoczę-; naniem  zakreślonego planu na dwa
niowemu PPS i PPR  meldunku o 
n °Wych osiągnięciach produkcyj­
nych, będzie m iała nie tylko zna-

miesiące przed term inem , dają gwa­
rancję, że uchwały podjęte przez ro 
botników, zostaną wypełnione.

proc. planu państwowego w cią 
ników z ~Z~ab7za“7 w z y w a ją c y c h ~ ro -  I gu 4 kwartałów . Dajemy c o ra z  wię- 
botników całego k ra ju  do uczczenia ■ cej stali,^tak potrzebnej dla rozwo- 
wielkiego św ię ta  Polskiej Klasy Ro­
botniczej. Z radością w itam y to h i­
storyczne wydarzenie i uważamy, że 
zjednoczona partia  będzie siłą, któ­
ra przyspieszy naszą drogę do socja­
lizmu*

ju gospodarczego kraju . I  dlatego 
ażeby uczcić kongres zjednoczonej 
partii klasy robotniczej postanaw ia­
my na podstawie rezolucji odbytych 
już zebrań wydziałowych całej huty  
i przyjętych zobowiązań wykonać

Cała załoga „Pafawagu" sp o n tan i- ' Plan do, drda listopada br
czną owacją żaakceptowała przedsta a do końca roku dać krajow i ponad
wiony przez Radę Zakładową p r o - |P lan P™dukcję w artości 30 milionów 
jekt uczczenia zjednoczenia partii 17*?otych P o w o jen n y ch  i na dzień 
robotniczych wzmożoną produkcją. (Dokończenie na str. 3)

W następstwie ostatnich wielkich 
zwycięstw chińskiej arm ii ludowej 
sytuacja wojsk K uom intangu w  Chi­
nach północnych sta ła  się bezna­
dziejna.

Charakterystycznym  zjawiskiem w  
ostatnich w alkach są bardzo poważ­
ne straty  arm ii Kuom intangu, któ­
rym  towarzyszy dem oralizacja szerzą 
ca się w  jej szeregach. W roku bież. 
arm ia Czang-Kai-szeka traciła oo 
miesiąc po 100 tys. ludzi, a  w  nie­
których miesiącach naw et po 300 ty ­
sięcy.

Ogólnokrajowa narada 
aktywu spółdzielczego PPS

CKW PPS zwołuje na dzień 30 października do W ar­
szawy ogólnokrajową naradę aktywu spółdzielczego Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. Celem narady będzie, stosow­
nie do wrześniowych uchwał Rady Naczelnej Partii, bi­
lansowanie pracy PPS na od cinku spółdzielczości i usta­
lenie aktualnych zadań.

Obrady zagai Sekretarz Generalny PPS tow. JÓZEF 
CYRANKIEWICZ.

Zasadniczy referat wyg' osi Sekretarz CKW PPS tow. 
FELIKS BARANOWSKI.

Narada rozpocznie się o godz. 10 rano w sali „Spo­
łem" przy ul. Różanej 16.
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W y  t r o k  n a  poefżegaczg
„ P O L IT Y K A  obecnych kierowników Stanów Zjednoczonych i Wiel­

kiej Brytanii jest polityką agresji, polityką rozpętywania nowej 
wojny".

Słowa te stwierdzają fakt oczywisty dla każdego uczciwego 1 bez­
stronnego obserwatora, słowa te potwierdzają głębokie przeświadczenie 
tkwiące w umysłach milionów prostych ludzi na całym świecie, którzy 
przyglądają się niegodnym manewrom polityków anglosaskich, usiłują­
cych zahamować i uniemożliwić każdą inicjatywę zmierzającą do roz­

woju pokojowych stosunków między narodami. Słowa te stwierdzają 
tysiączne wywody mężów stanu i publicystów krajów miłujących pokój.

Ale słowa te wypowiedział mąż stanu, którego imię zapisane jest na 
najpiękniejszych kartach historii ludzkości, przywódca wielkiego narodu 
radzieckiego, który nauczył swój naród sztuki budownictwa państwa 
Sprawiedliwości społecznej oraz nauczył go przyjaźni do innych naro­
dów. słowa te wypowiedział wódz, który potrafił natchnąć swą armię 
nie tylko do obrony przed zdradzieckim, podłym najeśdtoą, ale potrafił 
poprowadzić ją do legowiska krwawej bestii, która groziła zagładą wol­
no?*! 1 kulturze całego świata.

Dlatego słowa wypowiedziane przez Stalina mają niewymierny cię­
żar gatunkowy. Brzmią jak wyrok na krętaczy międzynarodowych i jak 
najważniejsze ostrzeżenie narodów amerykańskiego i brytyjskiego, przed 
machinacjami ich obecnych kierowników.

ENERALISSIMUS Stalin stwierdził w swoim wywiadzie, że w spra-
wie Berlina porozumienie między rządami trzech mocarstw zachod­

nich a rządem radzieckim zostało osiągnięte dwukrotnie: raz — podczas 
rozmów moskiewskich, zakończonych podpisaniem wspólnej dyrektywy 
z dnia 30 sieipnia 1848 r. dla gubernatorów czterech stref okupacyjnych 
w Berlinie i drugi raz — nieoficjalnie — podczas omawiania tej spra­
wy w Radzie Bezpieczeństwa. W obydwu wypadkach rządy trzech mo­
carstw zachodnich zerwały osiągnięte ju t porozumienie. Dlaczego?

,inspiratorzy agresywnej polityki w  Stanach Zjednoczonych 
l w Wielkiej Brytanii —  stwierdza generalissimus Stalin —  nie czu­
ją się zainteresowani w porozumieniu i współpracy ze Związkiem  
Radzieckim",

W tym tkwi źródło wszystkich trudności, na jakie napotyka współ­
praca międzynarodowa. W tej postawie rządów państw anglosaskieh, 
postawie wrogiej wobec Związku Radzieckiego, postawie niechęci do 
jakiejkolwiek współpracy z największym i najpotężniejszym mocarstwem 
na kontynencie europejskim, z mocarstwem, którego wkład w dzieło 
zwycięstwa wielokrotnie przekracza udziały wszystkich pozostałych so­
juszników, razem wzięte. Pocóż więo prowadzą tę podwójną grę, pocóż 
łudzą swe własne narody i narody całego świata mirażami porozumie­
nia i nadziejami na powrót uregulowanych, pokojowych i przyjaznych 
stosunków. Generalissimus Stalin wyjaśnia nam w sposób jasny celo 
polityków anglosaskich:

„Potrzebne im są nie porozumienie l współpraca, lecz rozmowy 
o porozumieniu i współpracy, by po zerwaniu porozumienia zrzucić 

- winę na Związek Radziecki i w ten sposób „dowieść", te  Współpraca 
ze Związkiem Radzieckim jest niemożliwa".
V V  -TEN Sposób (demaskowana została komedia Inscenizowana przez 

* rządy anglosaskie w celu oszukania opinii publicznej we własnych 
krajach ł na całym świecie. Rządy anglosaskie zerwały czterostronne 
porozumienie zawarte w Poczdamie, tworząo Odrębną administrację 
stref zachodnich, a później oskarżały ZSRR o naruszenie Układu Pocz­
damskiego. Rząd amerykański zaproponował za pośrednictwem amba­
sadora Bedell Smitha porozumienie z rsądem radzieckim w sprawie 
Niemieo, a gdy rząd radziecki zgodził się na rokowania, rząd Stanów 
Zjednoczonych wycofał się ze swej propozycji. Przez szereg tygodni 
przedstawiciele trzech mocarstw zachodnich prowadzili rokowania 
w Moskwis w sprawie uregulowania stosunków międzysojuszniczych 
w Berlinie, a gdy owocem tych rokowań stała się czterostronna dyre­
ktywa z dnia 30 sierpnia dla gubernatorów 4 stref okupacyjnych w i>er- 
linl* rządy trzech mocarstw zachodnich potargały zawarte Już poro­
zumienie i wniosły do Rady Bezpieczeństwa ,skargę" przeciw Związ­
kowi Radzieckiemu, wiedząc ■ góry, źe nie ma żadnych szans natury 
prawnej i praktycznej, aby w ten sposób sprawa mogła znaleźć jakie­
kolwiek rozwiązanie. Przeciwnie, autorzy „skargi" doskonale wiedzieli, 
że ta droga nie prowadzi do porozumienia se Związkiem Radzieckim. 
Dlaczegóż więc Ją wybrali? I snów wyjaśnia nam to generalissimus Sta­
lin w wywiadzie, udzielonym korespondentowi dziennika „Prawda".

„Podżegacze wojenni, którzy dążą do rozpętania nowej wojny, 
obawiają się więcej, niż czegokolwiek, porozumienia i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, ponieważ polityka porozumienia z ZSRR po­
zbawia racji bytu agresywną politykę tych panów”.

Twarde słowa, lecz całkowicie zasłużone. Panowie podżegacze wo­
jenni, przychwyceni na gorącym uczynku, będą oczywiście znów usiło­
wali wykręcać się. Będą usiłowali przeczyć, że to oni są winni niedoj- 
ściu do porozumienia, będą — być może — przeczyć, ie w ogóle kiedy­
kolwiek jakiekolwiek porozumienia były zawarte. Fakty stwierdzone 
przez premiera Stalina są, jednak, niezbite.
p  ROŚCI ludzie na całym świecie chciwie słuchają słów Stalina. Albo-

wiem Stalin wyraża to, Co jest przekonaniem milionów ludzi, prag­
nących pokoju i nienawidzących podżegaczy wojennych. I gdy Stalin 
zapewnia, że wszystkie te intryganckie manewry skończą się „hanieb­
nym fiaskiem podżegaczy do nowej wojny" — to wyraża W ten sposób 
najgorętsze pragnienia całej ludzkości.

Albowiem, jak stwierdza Stalin:
^ b y t  żywe są w pamięci narodów potworności niedawnej wojny 

t zbyt wielkie są siły stojące na straży pokoju",

m

„Żaden pociąg nie opuści Marsylii../4
Sytuacja strajkoira tu oczach podróżnego

Marsylia, io październiku.
— Niestety nie wiem, o której 

państwo będą mogli zjeść obiad.
Obawiam się, źe z  Marsylii nie wy- 
jedzaemy — kelner w wagonie re­
stauracyjnym jest niezmiennie u- 
prtzejmy.

Ekspres Paryż — Nice*. zbliża . .
się do M arsylii I  w całym pociągu! v -h  ' napływające ze wszyst
nikt o niczym innym nie znówi: 
„Czy pojedziemy dalej?". „Ozy nas 
w Mar tyld! ta  trzymają?"

Siedzę przy jednym stoliku z mło­
dym oficerem marynarki, który je- 
dzle do swojej eskadry do Tulonu 
i z urzędnikiem jednego z mini­
sterstw w Pary*u. Rozmawiamy 
oczywiście o tym, o czym mówią 
wszyscy.

— Le Midi bouge, comme tou­
jour* — uśmiecha się urzędnik. 
„Południe się rusza, jak zwykle".-

O co właściwie chodzi?
Od kilku tygodni trw a w zagłę­

biu wschodnim 4 północnym strajk 
górników. Już w pierwszych dniach 
strajku doszło do zamieszek t starć. 
Rząd zamiast prowadzić pertrakta­
cje z górnikami próbował strajk 
zdusić przez policję i wojsko. Ale 
górnicy są pewni słuszności swych 
żądań i zbyt doihrze Zorganizowani, 
by dać się sterroryzować. Rząd wy­
cofał chwilowo wojska 1 kompa­
nie bezpieczeństwa, znienawidzone 
CRS. Wydawało się, że zrezygno­
wał z projektów rekwizycji l mili­
taryzacji kopalni.

Od tej chwili strajk przebiegał w 
spokoju. Przed unieruchomionymi 
kopalniami dyżurowały pikiety 
strajkowe, zorganizowano służbę 
bezpieczeństwa. Górnicy m ają wy­
sokie poczucie odpowiedzialności 
społecznej. Pompy kopalniane 1 
wentylatory pracowały pod troskli­
wym nadzorem specjalnych bry­
gad, przydzielonych przez strajku­
jących.

Maurat
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

ponujący spokój i dyscyplina. Ani j wołać jakąkolwiek inną reakcję, 
jednego zajścia, ani jednego star-j niż oburzenie na prowokatorów, 
cia. Tylko coraz głodniej, coraz Specjaliści od urabiania opinii wy­

łazili ze skóry, aby czytelnik gaze­
ty zapomniał od czego się zaczęło.

Wojsko w akcji
Koncentracja policji 1 wojska 

szła dalej. CGT wezwało ekipy

stron Francji i z zagranicy, 
jako dowód sympatii i solidarności, 
nie wystarczały przecież.

Rząd miał czas na pertraktacje.
Miał czas na takie zlikwidowanie 
konfliktu, jak w hutnictwie. R ząd, 
miał wystarczając# dowody, że ko- ' b cap i ecz , e ńs tw & do opuszczenia 
palniom nie grozi niefcezpieczeń- *wych posterunków na znak prote 
stwo, pod opieką strajkujących ,Vu n ł  34 godziny. Natychmiast 
górników. i weszły do akcji wojsko 1 policja.

I  oto władnie po dwóch tygod­
niach, bez żadnego ku temu ze 
strony strajkujących powodu, rząd 
koncentruje znowu policję, wojsko 
i CRS. Do portów dobijają trans­
porty z oddziałami kolonialnymi.

P rzed  siłą nie u stąp im y
Górnicy rozumieją o có chodzi

Był czas na pertraktacje
Przez dwa tygodnie nie zanoto­

wano ani jednego wypadku, ani 
jednego niedopatrzenia. Nigdzie nie 
wdarła się woda, nigdzie nie zawa­
lił się chodnik, nigdzie w strajku­
jących koksowniach 1 hutach nie 
wygasły wielkie piece, które uru­
chomiać trzeba by było później 
przez dwa tygodnie. Przez 12 dni 
strajku w zagłębiach panował im-

Roapoczęto ewakuację pikiet stra j­
kowych, obsadzono kopalnie. Znów 
w paru punktach do>szło do starć.

A o to zdaje się rządowi właśnie 
chodziło.

„Pociąg nie idzie dalej...**
Dojeżdżamy do Marsylii. Pociąg

 wjeżdża na peron. Dworzec jest na
CGT rzuoa ostrzegawczy ap e l/ nie *"Pół Pusty. Grupki kolejarzy w 
prowokować! Albo pertraktacje i roboczych ubraniach prowadzą o- 
zadośćuczynienie żądaniom, albo żywione dyskusje 1 z xaclekawie- 
strajk będzie trwał dalej. Przed n i- ' nłem «h*erwują zaaferowanych, 
łą robotnicy nie ustępują, strajk  zdenerwowanych, nierzadko wy- 
jest ich prawem, sagwarautowa- straszonych pasażerów, 
nym konstytucją republikańską. i Odzywa się olbrzymi megafon:

Posiłki policji i wojska napływa-! — Zawiadamiamy podróżnych, że
ją  w dalszym ciągu. Zamiast p e r -1 do odwołania — żaden pociąg 
traktacjl, zamiast nawiązania roz- ni« opuści Marsylii, 
mów, rząd znów szykuje się d o 1 Jakby kto wsadził kij w rorowi- 
użycift przemocy. sko- Zaroiło się w wagonach, jedni

CGT raz jeszcze ostrzega. Jeżeli wysiadają, drudzy wsiadają z po- 
nie zaprzestanie się koncentracji wrotem, nikt nic nie wie 1 nie mo- 
żandarmeril policji 1 wojska, „eki- że niczego się dowiedzieć. Niektó- 
py bezpieczeństwa" czuwające nad rzy wynoszą bagaże, inni próbują 
całością kopalń opuszczą twoje po- dowiedzieć, czy nie będzie auto- 
sterunki na 24 godziny busu, lub okazji wreszcie by jechać

Na to tylko czekano, Na pre- dalej. W poczekalni roi się od krę- 
teksit. Dopleroż podniósł się gwałt: cącyćh Się bezradnie ludzi X totooł- 
„Eguipes de security  opuszczą ko- kami. Już parę pociągów utknęło w 
palnie! Przestaną działać pompy 1! Marsylii od rana, na prędce urucho ..
wentylacja! Kopalnie zostaną zala- mione autobusy nie mogą wszyat- Francji Znów się zaczęła gonitwa

damę jest zupełnie nie w moim ty­
pie, ja lubię małe blondynki...

Ludzie pokładają się ze śmiechu. 
Spod beretu małego człowieczka 
patrzą czarne, bystre oczka.

— ...ja tylko nie dosłyszałem, 
co Madame powiedziała. Ze do wię­
zienia.

Jejmość odsuwa się jeszcze dalej.
Przestraszyła się małego, czarnego 
człowieczka.

— Ale chociaż Madame jest nie 
w moim guście, ja bym ją wziął na 
utrzymanie. Na jeden, jedyny ty­
dzień. Na moje utrtymanie. A ja, 
Madame, zarabiam na tydzień 
3.500 franków, prawie dwa razy 
mniej, niż Pani za swój sleeping 
zapłaciła. I mam żonę i dwoje ba­
chorów. Ja  bym Madame wziął na 
tydzień na utrzymanie 1 byłbym 
nawet tak grzeczny, że bym kocha­
nia nie wymagał. Zn 3.500 franków 
trudno wymagać kochania, praw­
da?

Wśród powszechnej radości, da­
ma pąsowieje, jak róża, a mały 
czarny człowieczek przykłada grZccz 
nie rękę do beretu i spokojnie od­
chodzi. Jeszcze z daleka rzuca:

— Ale, żeby zaraz do więzienia. 
Nie, Madame. C‘est pas gentille.

...i jednym, nieprzychylnym  
spojrzeniu

Nieprzytomny ze zmęczenia i zzia­
jany chłopak z Wagons-Lits-Cook 
zdołał załadować swych pasażerów 
do torpedy, która tutaj zwie się 
wdzięcznie „Michalinę". Gdy „Mi- 
cheline" ruszyła, odetchnął — ale 
nie na długo. Zatrzymano ją  dwa 
kilometry za Marsylią.

— S trajk protestacyjny, towarzy­
sze. Wracać z powrotem.

Wysypały się znów na peron wa­
lizki, futra, pledy, palta, kuferki 
Amerykanie ogromnie pomstowali 
na „opiekę nad turystami" we

me wodą i unieruchomione na dłu­
gie tygodnie! Prasa rządowa prze­
ścigała się w opisach grozy i strat, 
jakie to pociągnie za sobą. Prasa 
rządowa uderzyła na alarm: „ko­
muniści planują sabotaż, *niszcze­
nie urządzeń kopalnianych. Żąda­
my użycia siły, zabezpieczenia ca­
łości majątku narodowego".

Dla każdego kto znał kolejno 
wydarzenia, cała robota była izyta 
zbyt grubymi nićmi, by mogła wy-

D o k u  m e n  ty  p r z y j a ź n i
Z pisma radz ieck iego  Towarzystwa 
Wymiany Kulturalnej, p o d p i s a n e g o  
p rzez  A. Fadiejewa.  W. Kiemienowa 
W. Pudowkina, B. G re k o w a  i innych 

radzieckich dzia łaczy kulturalnych

...„Przyjaźń naszych narodów, która zahar­
towała się w ogniu wspólnych walk, nabiera 
szczególnego znaczenia dziś, kiedy reakcja 
światowa, rozsierdzona stałym wzrostem sił de­
mokracji i nieugiętą postawą jej obrońców na- 
próżnio usiłuje zastraszyć narody świata groź­
bą nowej wojny.

Dalsze wzmocnienie przyjaźni i współpracy 
kulturalnej między braterskimi narodami 
Związku Radzieckiego i Polski — to poważny 
wkład w dzieło wzmocnienia przyjaźni i współ­
p racy  między wszystkimi narodami".

kich obsłużyć.
— „Le Midi bouge". Południe się 

ruszyło. Kolejarze marsylscy dali 
sygnał do strajku protestacyjnego 
przeciwko użyciu siły 1 łamaniu 
gwałtem strajku górników. Całe 
południe Francji zostało sparaliżo­
wane. Stanęły pociągi, zamarły 
dworce.

O jednej nieskromnej 
propozycji •••

Najwięcej uciechy jest na dwor­
cu z  pasażerami wagonów sypial­
nych. Jakaś dama, pokaźnych roz­
miarów, wielce wytwornie ubrana 
z niesłychanym podnieceniem sza­
mocze się między swymi bagażami 
rachując je bezustannie — raz z le. 
wa, raz z prawa zaczynając. Coś jej 
tam ciągle brakuje. Wyrzuca przy 
tym ze siebie nieprzerwany potok 
słów.

— Ach, łajdaki! I  jak „ta biedna 
Francja" m a się podnieść! Gdzie jest 
mój neseser? Że też tym komuni­
stom na wszystko pozwalają! For- 
teur! Moja parasolka została w wa­
gonie. Ja  bym -ich wszystkich do 
więzienia...

Z grupki kolejarzy, którzy do­
tychczas z wyraźnym rozbawieniem 
przyglądali się rozkrzyczanej pani 
wysuwa się mały, czarny człowie­
czek. Zbliża się do Jejmości, sięga 
jej nieco ponad biust.

— Ze, Jak szanowna Pani powie­
działa...

Dama łypnęła oczami i odsunęła 
się nieco.

— Proszę mnie zostawić *w spo­
koju.

— O, zapewniam Panią, Mada­
me, że zostawię Ją w spokoju. Ma-

P r z o c T i f / f f c u
Trzy i pół lat budownictwa ludo­

wo-demokratycznego nie przekonały 
jeszcze w pełni pracującego chłop­
stwa w Polsc* o jego nowej roli kla- 
wwej, jako czołowej, awangardowej 
siły na wsi. Pracujące chłopstwo cią­
gle jeszcze nie czuje się w takim stop 
niu gospodarzem najzej wsi, jak ro­
botnicy w miastach 1 w zakładach 
pracy.

Szereg okoliczności złożył się na
ten stan rzeczy. Wprawdzie, Już po­
czynając od reformy rolnej biedne i 
średnie chłopstwo słyszało niejedno­
krotnie, że partie robotnicze i cały 
obóz demokratyczny stawiają zdecy­
dowanie na nich i idą z nimi, ale dla 
ciężko doświadczonego pracującego 
chłopa nie wystarczały takie, nawet 
najserdeczniejsze zapewnienia. Prze­
konać go mogły nie deklaracje, lecz 
rzeczywista, nowa praktyka sojuszu 
robotniczo - chłopskiego; praktyka, 
która by potrafiła uświadomić mu w 
całej pełni jego nową, zmienioną sy­
tuację klasową.

Tymczasem zaś akcje podejmowa- 
ne przez e t o /  dem okratyczny  do 
ostatnich czasów nie potrafiły usunąć 
wyczuwalnego wpływu i przewagi 
kułaka, oraz elementów k ap ita lłstycz  
nych nad reszrtą wsi. Poszczególne ak 
cje podejmowane w interesie biedne­
go i średniego chłopstwa były w te­
renie zniekształcane, stawały się w 
wielu wypadkach akcjami wzbogaca­

jącymi kułaków wiejskich, a  w każ­
dym razie na ogół nie były one od­
czuwane przez biedne i średnie chłop 
stwo jako akcje zmierzające do jego 
wzmocnienia.

Administracja na szczeblu gminy i 
giotnady do ostatnich czasów znaj­
dowała się pod poważnym wpływem 
kułactwa. Nawet gminne organizacje 
partyjne były poważnie zanieczyszczo 
ne przez te elementy. W wyniku tego 
kułacy i elementy kapitalistyczne 
odgrywały decydującą na wsi rolę 
wbrew zamierzeniom i woli partii ro 
botniczych i radykalnego ruchu lu­
dowego.

Wpływy klasowe bogaczy wiej­
skich z jednej strony i niezrozumie­
nie oraz niewyzysikanie swej nowej 
roli w społeczeństwie ludowo-demo­
kratycznym przez biednych chłopów 
z drugiej strony — sprawiły, że w 
sumie pracujące chłopstwo nie posia­
dało świadomości i nie wyzyskiwało 
w praktyce codziennej swego stano­
wiska hegemona i decydującej siły 
na wsi. Na wsi powstała sytuacja, 
którą lapidarnie można by określić 
tak: obszarnicy odeszli, ale kułacy 
pozostali. Razem zaś z kułactwem 
pozostały, przynajmniej w świado­
mości pracującego Chłopstwa, stare 
stosunki ekonomiczno-społeczne na 
wsi oraz przewaga ekonomiczna i 
nie tylko ekonomiczna bogaczy wiej 
skich.

Wiiold WWutief
Temu zacofaniu, zapóżnieniu spo­

łecznej świadomości pracującego 
chłopstwa nie przeciwstawna! się i 
nie mógł się przeciwstawiać skutecz­
nie dawny kurs naszej polityki na 
wsi polityki polegającej na „nicru- 
szaniu" przynajmniej na razie boga­
czy wiejskich. Nawet rozbijając Mi­
kołajczyka i stare mikołajczykowskłe 
P S L  nie stawialiśmy wówczas zagad 
r.ienia ekonomicznego osłabienia ku­
łactwa. Do podjęcia zasadniczej wal­
ki z kułactwem musiały dojrzeć eko­
nomiczne i polityczne warunki w na­
szym kraju.

Nic więc dziwnego, źe przy sta­
rej polityce wiejskiej zapóźnienie 
Świadomości pracującego chłopstwa 
osiągnęło poważne rozmiary. Prze­
cież podjęciu nowej polityki klaso­
wej na wsi towarzyszył poważny kry 
zys ideologiczny wewnątrz ruchu ro­
botniczego. Przecież nie tylko biedne 
i Średnie chłopstwo nie rozumiało 
swej zmienionej przodującej roli na 
wsi polskiej, lecz również prawicowe 
elementy w ruchu robotniczym nie 
rozumiały sprawy konieczności pod­
jęcia zaostrzonej walk! kasowej z 
kułactwem i bały się podjęcia 
tej walki, w rezultacie, po prze­
zwyciężeniu oportunistycanych od­
chyleń w sprawie wiejskiej wew­
nątrz ruchu robotniczego, nie wystar 
czy kilka miesięcy, aby przeorać psy 
Chikę pracującego chłopstwa, aby

większość pracującego chłopstwa zro 
zumiała swoją nową rolę, dostrze­
gła w sobie przodującą siłę wsi i zo­
stała przekonana o pełnych perspek­
tywach zwycięstwa. Jest to wielka 
praca, której można dokonać w opar­
ciu o nową politykę wiejską, praca 
wymagająca wielkich wysiłków eko 
nomicznych i politycznych ze strony 
naszego państwa, a przede wszy- 
stkun polskiego ruchu robotniczego.

Dopiero teraz zostały stwórzone 
warunki w oparciu o które możemy 
rzeczywiście przekonać pracujące 
chłopstwo o jego nowej, przodującej 
społecznie roli na wsi polskiej. Właś­
nie dziś gdy podjęta została zaostrzo 
na wałka klasowa t  kułactwem, 
gdy bogacze wiejscy *ą usu­
wana z urzędów gminnych, t  władz 
Związku Samopomocy Chłopskiej, 
gdy uzyskanie kredytu wiejskiego 
nie wymaga podpisu kułaka, gdy po­
datek gruntowy ma być zróżnicowa­
ny klasowo, gdy maszyny i traktory 
z ośrodków maszynowych mają rze­
czywiście obsługiwać biedne i śred­
nie chłopstwo, dopiero teraz pracu­
jący chłop w realnej praktyce swe­
go życia zacznie dost”zegać swą no­
wą przodującą klasowo rolę na wsi 
polskiej.

Aby jednak to się stało musimy 
Jeszcze na wsi wiele przezwyciężyć, 
z wieloma złymi nawykami przeszło­
ści zerwać. Specjalną uwagę w tym

celu należy poświęcić obecnym wy­
borom do Związku Samopomocy 
Chłopskiej, dobrze przygotować wy­
bory do spółdzielni rolniczych, oczy­
ścić administrację wiejską t  kułac­
twa, usunąć bogaczy chłopskich z 
gminnych i gromadzkich kierownictw 
partyjnych, a zdecydowanie prawi­
cowe elementy usunąć z partii ro­
botniczych w ogóle.

W tych konkretnych akcjach chłop 
stwo winno zrozumieć swoją nową 
kierowniczą rolę hegemona ekono­
micznego i politycznego na wsi lu­
dowo - demokratycznej. Pracujące 
chłopstwo winno zrozumieć, te w 
miarę posuwania się go naprzód po 
drodze ku socjalizmowi wzrastać bę­
dzie jego rola na wsi polskiej. Na 
tle konkretnych akcji l praktyki pań  
Stwowej i partyjnej pracujące chłop­
stwo powinno ponadto zrozumieć nie 
tylko swoją aktualną rolę, ale i je­
szcze większe perspektywy, stojące 
przed nim, Jeśli porzuci ono indywi­
dualne chodzenie w pojedynkę i po­
trafi zespolić swoje wysiłki na wszy­
stkich odcinkach pracy wiejskiej, 
przyczyni Się decydująco do podnie­
sienia dobrobytu 1 kultury dla wszy­
stkich, a nie tylko Jak dotychczas 
dla drobnej garstki pasorzytów. Tyl­
ko w spółdzielczości rolniczej wszel­
kich typów, a zwłaszcza w spółdziel­
czości produkcyjnej, służącej rzeczy­
wiście pracującemu chłopstwu, leży 
nowe, lepsze jutro w*i polskiej.

za miejscem w autobusie, za sa­
mochodem.

Dworzec powoli pustoszał. Gdy 
ze rwo ją walizką przechodziłem 
obok grupki kolejarzy, zobaczyłem 
jeszcze raz małego, czarnego czło­
wieczka. Czarne ©czk; pod beretem 
już się nie uśmiechały.

— Jak  się słucha takiej ślicznot­
ki, to *ię tęskni za rewolucją. Oj, 
ci to by nami rządzili. Niczego się... 
nie nauczyli...

Zamilkł 1 obrzucił mnie całkiem 
nieprzyjaznym wzrokiem. Byłem 
Ubrany w amerykański wojskowy 
płaszcz.

Wystawa polskich starodruków 
odnalezionych 

przez Czerwoną Armię
W ramach miesiąca pogłębiania 

przyjaźni polsko - radzieckiej nastą­
pi W niedzielę w Muzeum Narodo­
wym otwarcie Wystawy najcenniej­
szych polskich starodruków i ręko­
pisów, wywiezionych podczas wojny 
przez Niemców, a obecnie zwróco­
nych Polsce przel zwycięską Armię 
Czerwoną.

W otwarciu Wystawy, którego  do­
kona minister Oświaty, tow. Stani­
sław Skrzeszewski, wezmą m. in. u- 
dział przewodniczący Zarządu Głów 
nego Tow. Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej — tow. min. Henryk Świąt 
kówski, wiceminister tow. Henryk 
Jabłoński, dziekan korpusu dyplo­
matycznego w Polsce ambasador 
Wiktor Łebiediew oraz przedstawi­
ciele świata nauki 1 sztuki.

Koło przyrodników-marksistów 
przy redakcji „Nowe Drogi**
Koło przyrodników -marksis tów

przy „Nowych Drogach" wznowiło 
swą działalność po przerwie letniej. 
Zadaniem Koła jest popularyzacja 
myśli marksistowskiej na polu 
współczesnego przyrodoznawstwa i 
walki z pseudonaukowymi reakcyj­
nymi koncepcjami w tej dziedzinie. 
Koło grupuje przyrodników m ar­
ksistów fizyków, chemików, biolo­
gów i pracowników naukowych po­
krewnych dziedzin.

Towarzysze, którzy chcieliby u- 
czestniczyć w pracach Koła prosze­
ni są o zgłaszanie się w godzinach 
dyżurów Zarządu Koła — w każdy 
piątek w godz. 18 — 19 w lokalu 
Redakcji „Nowe Drogi" (Al. Róż 2).

P r z e d  s t u  l a t j j
tu

Uetie 'Rbeinifrbe J c i f u n g
D r g a ń  'Der ©em ofrahe

Jfr 29 29.10.1*48

PARYŻ, b z ie n n ik  ,.N ational"  donosi: 
nieszczęśni h iszpańscy deputowani, któ­
rzy  Zbuntow ali się przeciw  rządow i h isz­
pańskiem u w  czasie d rogi mor*kieJ 1 zdo­
łali osiągnąć francusk ie  w ybrzeże, zostali 
a rozkazu francusk iego  rządu  o d tran sp o r­
tow ani z pow rotem  do H iszpanii.

P ism o „R efo rm ę" pisze w sw iazku ■ 
pow yższym :

„W ydania hiszpańskich republikanów  
na  Amierć Jest tego  ro d za ju  zbrodnią, za 
rząd  francusk i n igdy  nie zdoła Jej u sp ra ­
w iedliw ić” .
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W ojska cudzoziemskie 
muszą b#ć mycofane z Grecji

W yszyński zdem askował cele  
anglosaskiego imperializmu

PARYŻ (PAP). — Na czwartkowym posiedzeniu Ko­
misji Politycznej ONZ, podczas dyskusji nad sprawą Gre­
cji, zabrał głos szef delegacji, radzieckiej wiceminister
spraw zagranicznych. Wyszyński, wygłaszając dłuższą mo­
wę. O d  pierwszej do ostatniej chwili mowa ta trzymała 
w napięciu całe audytorium.
O d początku  obecnej sesji — roz­

poczyna w icem in. W yszyński — de 
legać ja  radziecka  w skazyw ała.

im  obserw ato rom  pełnom ocnictw o 
j do p row adzen ia  śledztw a.
I

IteakcjoniAel greccy posługują «ię włada ateńskich  
Interwencją anglo -  amerykańską w  klej polityki agresywnej.
Grecji, aby przygotować tw oje awan
tum icze plany. W szyscy znają przy- P r z e m ó w ie n ia  d e le g a ta  P o ls k i
rzeczeni* Bevina, że wojska b ry ty j-' Poranna posiedzenia Kom isji P ali­

jskie zostaną w ycofane s  Grecji po tycznej w ypełn iło  praw ie w  całości 
p rzyw rócen iu  po rząd k u  1 prawa w  przem ówienie delegata Polski — dr. 

, tym  kraju. P rzed  kilku dn iam i na po Suchego.
(siedzeniu p ierw szej kom isji. Mc Neil 0 r . Suchy przypomniał na wstąpią, 
i w niósł Jednak  do  te j obietn icy  po- i e ju i w  początkach 1948 r. delega- 
'p ra w k ę , podk reś la jąc  „Interesy  S lra- Cje  radziecka i ukraińska zwróciły  
tegiczne" sw ego k ra ju  w  G recji. uwagą na obecność wojsk brytyj- 

C zyi w ięc W ielka Brytania m ożejskich  w  Grecji oraz na prow okacyj- 
• być sędzią w  sprawie greckiej, w  ‘ ną polityką prowadzoną przea reiim

Sprawa Palestyny znowu  
na Radzie Bezpieczeństwa

ra p o r t  kom isji b a łkańsk ie j n ie  pow i | Mc N eil — podk reś la  W yszyński— ! której Jest stroną? j ateński w obec północnych sąsiadów
rnen  by ł się znaleźć n a  po rządku  j  nazyw a k ry ty k ę  pod ad resem  korni- j N_ - , „r„_ki ,am u n o r7 a d k u le  i teg0 k ra ^ Ł 
dziennym  Z grom adzenia  O gólne- aji spec ja lne j „praw niczą kazuisty- ! Doktryna
go, poniew aż stw orzen ie  kom isji ba ł- k ą “. P rzedstaw icie l St. Z jed n o czo -, aj „t- \h • a ■ v  m in s,IclcJ'-slena au  w  o re c j i
kań sk ie j stanow iło  bezpośrednie p o - 'n y c h  opow iada, że kom isja  z eb ra ła - a ro  g rec  ciągn ie  w ice . ^ az w ojskow ych. Dziaiejsoea G recja 
_  ,  _____ . . . . .  , ,  ,  .  .___, i w yszyński —  sam  upo rząd k u je  sw e .  , , . , , ,  ,

swe sprawy Tnanana okazała clę
pretekstem  do założenia w  Grecji

gw ałcen ie  K a rty  N arodów  Z jedrto- 136 raportów , op arty ch  n a  tw ierdze- 
czonych i in g e ren c ję  w  sp raw y  w e- j niach  obserw atorów , oraz p rzesłucha 
w n ę trzn e  suw erennych  państw . P o - i ła  ponad 700 św iadków . Przyjrzyj-

spraw y. N ie po trzeba  
cudzoziem skich w ojsk.

m u do  tego j 
W szyscy p a -  j

je s t w  istocie kolonią, zarządzaną 
i ad m in is tro w an ą  przez amerykań­
skiego gauleitera i jego współpra-

n iew aż jed n ak  sp raw a  ta  zn a laz ła ; m y się tym  dokum entom . N ik t n ie ; . ‘ , greccy, ! cow ników , którzy obsadzili stanow i-
^ ____  o,...   *___________ ... „„.-.„„.w: ------- ...- m ów ił M c Neil, oczekują z niecier- .  ’____________“ T , ' 1” "*Się n a  po rządku  dziennym , trzeba  j by ł w  m ożności zapoznać się z ze- 
obecnie dokonać p rzeg lądu  d z ia ła ł- i znani am i ow ych 700 św iadków . Jak
noeci ow ej .k o m is ji specjalnej".

K om isja  sp ec ja ln a  ONZ na  B alkar 
n ach  n ie  w y k o n a ła  żadnego z zadań, 
pow ierzonych  je j przez Z grom adze­
n ie  O gólne uchw ałą  z  21 paździer­
n ik a  1947 r.

Komisja specjalna pogwałciła 
uchwalę Zgromadzenia 
Ogólnego

m ogłem  się osobiście p rzekonać, 
bardzo  w ie lu  w ypadkach  chodzi n ie

Neil, oczekują 
pliw ośeią chw ili uw oln ien ia  od 
w ojsk  cudzoziem skich.

R ezolucja rządów  C hin, S tanów
o dok ładne zeznania, lecz o ich  s t r e - i  ^ noc,zony,ch >, ,F f n cp  .* W ’eU^  
szczenią. D ulles m ów ił o wypadku> | B ry tan d  -  k o nk ludu je  w icem m . Wy
k tó ry  się m ia ł w ydarzyć  1 m a r c a ' szyński “  m e  p rzynosi zadneg0 rM ‘ 
1948 r . W dn iu  ty m  z te ry to riu m  J u - i w iązan ia . D elegacja radz iecka  nie
gosław ii o tw a rto  rzekom o silny  ^ l ^ n i e d b a  w ysiłków , by  K om isja  Po-

ska w e w szystkich m inisterstwach  
oraz uzyskali prawo decyzji o poli­
tycznym  i gospodarczym życiu Gra­
cji.

Po 18 m iesiącach panow ania am e­
rykańskiego w  Grecji, rozwiązano 
tam  związki zawodowe, postawiono 
prasę opozycyjną poza prawem , •  
niew spółm iem ość cen do płac sp o ­
w odowała powszechną nędzę i in ­
flację.

gień  bron i m aszynow ej w  k ie ru n k u  E tyczna rezo lucję  ę odrzuciła, ponie
te ry to riu m  greckiego. O gień ten  j w aż uchw alem e takm go tek s tu  było-
trw a ł w edług  D ullesa 6 godzin, pod *  h a n b ą ' D etogacj* N ie m ożna u k ry ć  fak tu , że pow -
czas gdy 3 ludzi w  w ojskow ych u n i - ! p roponuf  następ u jące  za lecen ia  d la  f tań cy greccy są  ty m i sam ym i p»-

D elegacja  austr a lijska  p o d k reś li-  i form ach jugosłow iańsk ich  ro zm aw ia- ’ g ro m a d z e n ia  ogoinego . trio tam i, k tó rzy  ta k  m ężnie w alczy­
ła, że kom isja  sp ec ja ln a  u siłow ała  l}0 z obsługą k a rab in u  m aszynow ego.' 1) R ^ d  g reck i pow in ien  pod jąć  od jj p rzeciw ko  faszystow skim  W ło-
p racow ać  taik, ja k  gdyby  b y ła  kom i- ’ J e s t w  ty m  coś zadziw iającego, Oto P^w -edrue k rok i w  celu  zniesienia chom  j h itle ro w sk im  Niem com . N a-
s ją  R ady  B ezpieczeństw a. Tego ro -  k arab iny  m aszynow e gw ałtow nie  d ^ ^ r y  mi nacji w obec obyw ateli g re - ^  w o jska  b ry ty jsk ie  s ta ra ły  się

strze la ją  -  i w łaśn ie  ten  m om en t | ck*ch Pochodzenia m acedońskiego i podbi6 ten  ^  za daw nych

PARYŻ. (PAP). W Radzie Bezpie­
czeństwa toczyła się nadal dyskusja  
nad złożonym  w  czw artek brytyj­
sko -  chińskim  projektem  rezolucji 
w  Bwiązku z  obecną sytuacją w oj­
skową w  Palestynie. W m yśl tego  
projektu, Żydzi i Arabowie m ieliby  
się w ycofać — pod rygorem  sankcji 
— na pozycje, jakie zajm owali w  pu­
styni Negeb przed naruszeniem ro- 
zejmu.

D elegat francuski — Parodj dama 
gał s ię  złagodzenia tekstu w spom ­
nianego projektu przez nieporusza- 
nśe sprawy sankcji, natom iast wypo  
w iedział się za zaleceniem  rezolucji 
utworzenia strefy neutralnej.

Przedstaw iciel Egiptu — Nanchaba 
domagał 6ię zastąpienia słow a „wy­
cofanie" w ojsk słowem  „powrót" na 
pozycje, zajm owane przez wojska 
żydow skie i arabskie przed ostatnim  
w znowieniem  działań wojennych.

D elegat Izraela — E ban  zapropo­
now ał Radzie aby zw róciła się  do 
Żydów i Arabów z apelem  o wsączę 
cle rokowań pokojowych. Zdaniem  
jego, Rada w inna udzielić instruk­

cji rozjemcy ONZ i obu zaintereso­
wanym  stronom dokonania przeglą­
du obecnej sytuacji na pustyni N e­
geb i znalezienie w łaściw ego sposo­
bu pokojowego rozwiązania tego za 
gadnienia. Eban oskarżył Wielką 
Brytanię i Ch-ny, autorów projekto­
wanej rezolucji, o  rozm yślne utrud­
nianie prac Rady Bezpieczeństwa w  
ostatnich miesiącach, w  czasie któ­
rych w ojska egipskie pogw ałciły  ja­
w nie rozejm, posuwając się na ob­
szarze Negeb.

PA RY Ż. (PAP). Przedstaw iciel 
ZSRR M alik  p o p arł w  pełni apel 
Iz rae la , podk reśla jąc , że postanowię 
nie Rady Bezpieczeństwa z  dnia 19 
października o z ap rzes tan iu  ognia w  
P alestynie przew idyw ało  podjęcie 
następnie rokowań w  pewnych okre 
ślonych sprawach. Poniew aż istn ie­
ją podstawy dla takich rokowań, 
w in ny one być zorganizow ane przez 
rozjem cę ONZ. J a k  d ługo  nie w yczer 
pie się w szystk ich  m ożliw ości zasto­
sowania poprzedniej uchw ały, nie 
ma celu  ażeby R ada Bezpieczeństwa  
podejm ow ała  nowe decyzje.

dza ju  postępow an ie  by ło  chybione, 
pon iew aż kom isja  sp ec ja ln a  stw orzo­
n a  przez  Z grom adzenie  O gólne, n ie  
m ia ła  p row adzić  śledztw a, a le  m ia ła  
służyć ja k o  m ed ia to r i  czynn ik  uspo­
k a ja jący . K om isja  sp ec ja ln a  d la  B ał 
k an ó w  p ierw sza  pogw ałciła  uchw ałę  
Z grom adzenia  Ogólnego, d a jąc  sw o-

W południowej Korei 
t rw a ją  walki

M O SK W A  (PA P). A gencja  T ass 
cy tu je  don iesien ia  z  P yengyang ,
Według k tó ry ch  14 pułk koreańsk i, 
który pow stał przeciwko m arionet­
kow em u rządow i Południowej K o- j ci k rąży ły  nad tym  terenem  i zrru- 
rei, utrzym uje się w  ezterech m ia - ; cały  broń".
stach odpierając «Ur.c a tak t W Sun -I W szystko to — stwierdza mówca 

trwają w alki P o lic ja ! — nie ma nic wspólnego z objekty-
tam u  spokojnych w  izm em i  bezstronnością, podatawo- 

»bywe>tiL Dowódca am erykańskiej | w ym i zasadami, które w inny przy-

w ybiera  obsługa n a  p ogadankę  z 
w ojskow ym i jugosłow iańsk im i, k tó ­
rzy uw ażali w idocznie to  m iejsce za 
doskonale n ad a jące  się do  dyskusji 
— m oże o fryw olnych  sp raw ach? 
W yobraźcie sobie panow ie  — k a ra b i­
ny s trze la ją  a  obok n ich  szef jugo ­
słow iańsk ich  zuchów  rozmawia so­
bie np. o m iłości.

W yszyński cy tu je  w  zeznaniach
„św iadka", k tó ry  m ów ił o sam olo­
tach  n ad  p ew ną  w ioską. N a zapy­
tan ie , czy sam oloty te  zrzucały  b roń , 
św iadek  odpow iedział: „Nie, tego
n ie  w idziałem , a le  często czytałem , 
że sam olo ty  n ieznanej p rzynależnoś-

mrsaH c%*pjacyjnąj oznajmił,
tów  Jest i “

go-

HSokUR ksłt 
m p t e n ie *  •  •k ru cie istw acfe

l i e a ie c k ic k
L O N D Y N  (P A P ). — Podczas d e ­

b a ty  p a r la m e n ta rn e j  n a d  m o w ą  
tro n o w ą  k ró la , z a b ra ł  g ło s ja k o  
p rzy w ó d ca  opozycji W in sto n  C h u r­
ch ill. P rzem ó w ien ie  je g o  n acech o ­
w a n e  by ło  żyw ym  w spółczuciem  i 
s y m p a tią  d la  N iem ców . C h u rch ill 
o św iadczy ł, że  W ie lka  B ry ta n ia  
„ n ie  p o w in n a  p rzec iw d z ia łać  dąże ­
n io m  do  d a ro w a n ia  w iny  N ie m ­
com " i  że  n a leż y  zapom nieć  o w szy 
e tk ic h  z b ro d n ia c h  i o k ru c ień s tw ach  
n iem ieck ich . Z d an iem  C h u rc h illa  
w ład ze  b ry ty js k ie  „zby t o k ru tn .e "  
p o s tę p u ją  z g e n e ra ła m i h it le ro w ­
sk im i.

C h u rch ill m a  za  z łe  rząd o w i b ry  
ty jsk ie m u  z b y t s łab e  —  je g o  z d a ­
n iem  — m o n to w an ie  b lo k u  zach o ­
dn iego . Co się  tyczy  posun ięć  w e ­
w n ę trz n y c h  rz ą d u  P a r t i i  P racy , ze

św i*cać ludziom prowadzącym śledź 
two. Uwagi kom isji apecjalnej dla 
Bałkanów  przypominają śm ietnik i 
tam  pow inny się znaleźć.

Musimy wyrazić zdziwienia, t*  
cztery mocarstwa: Stany Zjednoczo­
na, W. Brytania, Francja 1 Chiny zło 
żyły  naszej Kom isji propozycję, opar 
tą na tego rodzaju dokumentach tak 
niew iarygodnych ł tak haniebnych.

albańskiego.
2) R ządy A lbanii, B u łgarii i Ju g o ­

sław ii z jednej strony  i G recji z dru  
giej pow inny  przyw rócić  lub  za­
w rzeć  um ow y graniczne.

3) N ależy -wycofać z G recji w szel­
k ie  w o jska  cudzoziem skie i cudzo­
ziem ski personel w ojskow y.

4) K om isję sp ec ja ln ą  d la  B ałk a­
n ów  należy  rozw iązać.

PA RY Ż (PAP). — Na piątkow ym  
posiedzen iu  K om isji Po litycznej 
ONZ, pośw ięconym  sy tuac ji w  G re­
cji, udzielono głosu przedstaw icie lo ­
w i A lban ii — T eodorow i H eba. H eba 
zakw estionow ał legalność p rac  Ko­
m isji B ałkańsk ie j ONZ i odrzucił 
w szelkie oskarżen ia , jakoby  A lbania 
udz ie la ła  pom ocy oddziałom  genera 
ła  Markosa, zw rócił na tom ias t uw a­
gę na fakt otw artego interwencjoni­
zmu USA i W. Brytanii w  w ew nę­
trzne sprawy Grecji, łtw lerdzając, że 
oba te państwa traktują półw ysep 
helleński za swą bazę dla realizacji 
im perialistycznych oelów.

konkluzji delegat albański do­
magał się, aby Ogólna Zgromadze­
ni* ONZ powzięło uchw ałę 1) kładą­
cą kres działalności Komisji Bałkań  
sklej, 2) w zywającą do natychm ia­
stowego w ycofania w ojsk am erykań­
skich * Grecji oraz 3) żądającą  od na.

b a ta lionów  quisiingow ski ch o raz  
zo rganizow anej jeszcze przez  N iem ­
ców  żandarm erii.

Jeże li w eźm ie się pod uw agę o l­
b rzym ie  dostaw y  am erykańsk iego  
sp rzę tu  w o jennego  do G recji, s tan ie  
się jasnym , że to  S tan y  Zjednoczone 
p od trzy m u ją  w  G recji w o jnę  dom o­
w ą. A m erykańska  in te rw en c ja  goe 
pod a r cza w  ty m  k ra ju  przynosi zys­
k i jed y n ie  p rzem ysłow i USA

„O skarżam y p rzed  K om isją P o li­
tyczną rząd y  G recji, S tanów  Z jedno 
czonych i W ielkiej B ry tan ii o  po­
gw ałcen ie  konw encji z  r. 1929 odnoś 
n ie  jeńców  w ojennych .

Tym czasowy dem okratyczny rząd  
w  G recji, w alczący o  rzeczyw iste  
in te re sy  sw ego kraju, proponuje od 
roku pojednanie pod jedynym  w a­
runkiem  zachowania niepodległej 
G recji Czemu odrzucono te  oferty?  
— zapytał delegat polski — czy pan 
D ulles może zapewnić, że nie stało  
się  tak w skutek w skazówek am ery­
kańskich? Pokój w  Grecji zakłóca 
Interwencja Stanów  Zjednoczonych".

W konkluzji sw ego przem ówienia  
dr Suchy w yraził nadzieję, że propo­
now ana przez rząd y  W ielkiej Bry­
tanii, S tanów  Zjednoczonych, Fran­
cji 1 Chin rezolucja będzie odrzuco-

Ostry zatarg id  Bizonii 
na tle demontażu fabryk

Jak donosi naaa korespondent berliński, red. M arian Podko-wlń- 
•k i, spraw a demontażu fabryk niem iecki oh w yw ołała  siln e  rozgory­
czeni e wśród ludności niem ieckiej. K ierownik resortu gospodarczego 
Bizontt, prof. Erhard ogłosił kom unikat stwierdzający, że  ludnośż 
niem iecka rozczarowana Jest decyzją anglosaskich włada okupacyj­
nych w  spraw ie demontażu fabryk niem ieckich pod kątem  w idzenia  
ic?j konkurencyjności dla przem ysłu brytyjskiego 1 am erykańskiego. 
Szczegóły tej afery przedstawiają s ię  następująco:
Od dłuższego cżasu toczy ły  się  

pertraktacje m iędzy n iem iecką R adą 
G ospodarczą Bizonii a w ładzam i o - 
kupacy jnym i w  sp raw ie  pon iechan ia  
dem on tażu  fa b ry k  nieodzow nych 
dla gospodarki n iem ieck ie j. Gen.
C lay s ta le  obiecyw ał N iem com , że 
sp raw a ta  zostan ie  defin ityw n ie  za ­
ła tw iona  podczas poby tu  w  N iem ­
czech a d m in is tra to ra  p lan u  M arshal 
la , H offm ana.

G dy  H offm an  k ilk a  dni tem u  przy 
by ł do F ran k fu rtu , pfof. E rhard , 
k ie row n ik  re so rtu  gospodarczego 
Bizonii w ręczy ł m u  podczas p rzy ję ­
cia w ydanego  d la  R ady G ospodar­
czej p rzygo tow any  zaw czasu m em o­
r ia ł  w  sp raw ie  zap rzes tan ia  dem on­
tażu. T ym czasem  okazało  się, że 
je s t to  te n  sam  m em oria ł, k tó ry  gu­
b e rn a to rzy  zachodni N iem iec odrzu ­
ciła poprzednio , p o w o łu jąc  się na 
sw o ją  n iekom petencję  w  sp raw ach

podlegających  decyzji u rzędu  p. H o t 
fm ana. Gdy C lay i R obertson  dow-« 
dzieli się, że m em oriał znalazł się  w  
p osiadan iu  H offm ana, w ybuchł w le l 
ki skandal. G u berna to rzy  anglosascy  
w ystąp ili z  zarzu tem , że w ładz* ni* 
m ieck ie  om inęły  drogę służbową 1 
po rozum iały  się bezpośrednie s  Hoff­
m anem .

W spec ja lnym  w yw iadzie udzielo­
nym p ras ie  so juszn iczej w  Berlin:*  
ekonom iczny doradca  gen. C lay‘a, 
W ilk inson ośw iadczył, że  Niem cy  
nadużyli sw ej w ładzy , poniew aż ty ł 
k o  w ładze okupacyjne , k tó re  zastę ­
p u ją  p raw o w ity  rząd  n iem iecki, są  
u p raw n io n e  do porozum iew ania się z 
czynnikam i z sg ran icm y m i. W ilk in ­
son zaznaczył, że w szelk ie  dalsze 
m em oria ły  w  sp raw ie  dem ontażu  są  
n ie  ty lko  zbyteczne, ale w ręcz szko­
dliwe.

Życzenia polskich kolejarz#  
dla związkowców radzieckich

Cała Francja popiera 
bohaterską inalkę górnikóu)

Haniebne stanowisko Bluma 
poiLoduje pow szechne oburzenie

Bohaterska w alka górników francuskich trw a mimo stosowania  
drakońskich metod przez policję. Akcja solidarnościowa francuskich  
m as ludow ych przeradza się w  spontaniczną pomoc całego postępo­
w ego społeczeństw a dla strajkujących. Powszechne obui-zenie całe­
go proletariatu w yw ołał takt haniebnego postępowania Bluma, któ­
ry zarzuci! przewodniczącemu am erykańskich związków górników, 
że nie orientuje się w  sytuacji strajkowej. Zarzut ten był odpo­
w iedzią Blum a na przesiane przez górników am erykańskich zapew ­
nienia całkow itej solidarności ze strajkującym i
PA RY Ż (PAP). F ed e rac ja  Zw iążsżczegó lną  k ry ty k ą  C h u rc h il la  sp o t

k a la  się  zapow iedź  d y sk u s ji n ad  j “ w  Zaw odow ych G órn ików  F ra n
g_ | cusk ich  opub likow ała  ko m u n ik a tn a c jo n a liz a c ją  p rz e m y słu  s ta lo w e­

go.

Lud h iszpańsk i wymierza 
spraw iedliw ość  zdrajcom

P R A G A  (PAP). A gencja  T elepress 
donosi, że dz ia ła jący  z ram ien ia  p a r ­
ty zan tó w  h iszpańsk i sąd  ludow y, 
skazał n a  śm ierć  n ie jak iego  R am iro  
F e rn an d eza  w  okolicach V illam aior.

F e rn an d ez  by ł agen tem  policy jnym  
1 d en u n c jo w ał an ty faszystów . W yrok 
W ykonano. O skazan iu  n a  śm ierć  1 
s tracen iu  innego  frank istow sk iego  
ag en ta  i p ro w o k a to ra  donoszą z 
A sturii.

Odczyt znakomitego 
h isto ryka  radzieckiego 

Borysa Grekowa

1 stw ierdzający , że górn icy  n ie  p rzy - 
1 stąp ili i n ie  p rzy s tąp ią  do p racy  w 
kopa ln iach  okupow anych  przez po­
licję.

F ed erac ja  n ap ię tn o w a ła  ak c ję  r e ­
p resy jną , godną „m etod  h itle ro w ­
skich" o raz  b ezp raw ne  a resz tow an ia  
s tra jk u jący ch , „k tórzy  są  to r tu ro w a ­
ni, ja k  za czasów  is tn ien ia  G esta­
po".

K om un ika t podk reś la  n a  zakończę 
n ie  n iezłom ną w olę gó rn ików  p ro w a­
dzenia s tra jk u  do zupełnego zw ycię­
stw a.

Sytuacja strajkowa we Francji
PA R Y Ż (PA P). S y tu ac ja  s tra jk o ­

w a p rzed staw ia  się następu jąco :
w  Z agłębiu  północnym  oddziały  po 

lic ji i w o jska  w  dalszym  ciągu  p ro ­
w adzą sw oją akcję , zm ierza jącą  do  
okupow an ia  k o p a lń  ok ręgu  Douai. 
W Z agłębiu pó łnocnym  n a  123 k o ­
palnie, 100 zn a jd u je  się  w  rękach  
górników . Szyby kopaln i N o tre  D a­
m e i G ay an t w  W aziers n ie  zostały  
okupow ane z pow odu oporu  s t ra jk u ­
jących, p o partych  przez ludność oko-

626 górn ików  od chw ili w ybuchu
stra jk u .

W edług ofic ja lnych  danych , k o le ­
je  fran cu sk ie  m a ją  zapas w ęgla je ­
dynie n a  21 dni, e lek tro w n ie  n a  25 
dni, a  gazow nie n a  30 dni.

PA RY Ż (PAP). S o lidarnościow a 
akc ja  francusk ich  m as ludow ych m a 
jąca  n a  celu  n iesien ie  pomocy s t r a j ­
ku jącym , p rzyb ie ra  form y, zarów no 
pom ocy m a te ria ln e j, ja k  i m oralnej.

Do decyzji F ed e rac ji Z w iązków  
Z aw odow ych R obotników  P ortow ych  
w  sp raw ie  n iew y ładow yw an ia  s ta t­
ków  z w ęglem , przy łączy li się ko le­
jarze, p o stan aw ia jąc  n ie  obsługiw ać 
pociągów  z ład u n k iem  w ęgla. W tych  
dn iach  należy  się liczyć z analogicz­
n ą  ak c ją  m a ry n a rzy  francusk ich . W 
B ordeaux  m ary n arze  so lidaryzu ją  
się z ro bo tn ikam i portow ym i. P onad

20 s ta tków  zostało zablokow anych w 
po rtach  francusk ich  n a  całym  w y ­
b rzeżu  od D unk ie rk i aż do M arsylii.

C hłopi z L andes postanow ili p rz y ­
jąć  k ilk ase t dzieci stra jk u jący ch .

W zw iązku z 31 roczn icą W ielkiej 
S ocjalistycznej R ew olucji L istopa­
dow ej, Z a rząd  G łów ny Zw. Zaw. P ra  
cow ników  K olejow ych R P  przesłał 
do C en tra li R adzieckich  Zw iązków  
Z aw odow ych w  M oskw ie (WCSPS) 
depeszę treśc i n as tęp u jące j:

„Z arząd  G łów ny Z w iązku  Zaw odo 
w ego P racow n ików  K olejow ych Rze­
czypospolitej P o lsk ie j, w  im ien iu  
360-tysięcznej rzeszy zo rganizow a­
nych  ko le ja rzy , p rzesy ła  W am  b ra ­
te rsk ie  pozdrow ienie i życzenia osiąg 
n ięcia  dalszych w span ia łych  sukce­

sów  na polu budow nictw a socjali­
stycznego i w  w alce o pokój.

K olejarze  polscy n igdy  n ie  zapom­
n ą  W aszej o fia rne j p racy  w  w ale*
n a d  rozgrom ieniem  h itle row sk ich  
h o rd  oraz W a sz e j 'b ra te rsk ie j pomo­
cy, okazanej p rzy  dźw igan iu  z ru in  
ko le jn ic tw a  polskiego.

K ole jarze  polscy będą ko rzystać  z 
bogatych dośw iadczeń  Z w iązku  R a­
dzieckiego w rozbudow ie ko le jn i­
c tw a  i wy trw ale  dążyć b ęd ą  do p rzy - 

! spieszenia budow y Polski SocjaliS ty- 
| cznej, do zw ycięstw a sił poko ju  nad 
i siłam i podżegaczy w ojennych .

Blum jako agent 
imperializmu

PA RY Ż (PA P). Z pow szechnym  i 
po tęp ien iem  p racu jący ch  m as f r a n ­
cusk ich  spo tkało  się stanow isko  B lu - j 
m a, z pow odu depeszy, ja k ą  w ysto­
sow ał on do przew odniczącego am e- j 
ry k ań sk ich  zw iązków  zaw odow ych 
górników , L ew isa, k tó ry  w yraził cał 
kow itą  so lidarność górn ików  am ery ­
kańsk ich  d la  w alczących  górn ików  
francusk ich .

B lum  w  sw ojej depeszy zarzucił 
Lew isow i, że rzekom o n ie  o rien tu je  ; 
się dostateczn ie  w  sy tu ac ji s tra jk o -  ! 
w ej w e FrancjL

W odpow iedzi n a  depeszę B lum a, I 
Lew is n adesła ł te leg ram , k tó ry  I 
brzm i: „F ran c ja  zrob iłaby  lep iej, ży - 1 
w iąc sw oich górn ików  zam iast s trze ­
lać do n ich  ku lam i am erykańsk im i" .

J e s t rzeczą ch a rak te ry s ty czn ą , że 
„P opu la ire"  n ie  zam ieścił odpow ie­
dzi Lew isa. W kołach zw iązkow ych 
podk reś la  się, że w ystąp ien ie  B lum a, 
k tó ry  m ilczał, gdy  »ił,y po licy jne 
strze la ły  do s trak u jąc y ch  dem ask u ­
je  go ostatecznie, jako  narzędzie  im ­
peria lizm u  am erykańsk iego .

W Zagłębiu Loary siły policji i

D elegat n a  uroczystości jub ileusze 
We Po lsk ie j A kadem ii U m iejętności,
O iakom ity  uczony h is to ry k  radz iec- i
ki, prof. Borys G reków  w ygłosił 29 j w  , . ,. . . „ . .
bm  w  M in iste rstw ie  O św iaty  odczyt j eieklej w alce zaję ły  kopaln ię  Cou- | ćw a zagadn ien ia : konieczmość polep- 
n a  tem at: „H isto ria  chłopow  °  i rio t w  okręgu  S a in t E tienne. ! sżania w aru n k ó w  m ateria lnych  szkol
łu  feuda lnym  . j w  d epartam encie  G ard , z a k o ń czy ł! nic tw a zaw odow ego, sp raw a jedno—

Potrzeb# szkól zanjodoirych  
na sejmoujej komisji ośiciatoirej

D nia 29 bm. odbyło się w  Sejm ie i na Okres sesji jes ienne j i w iosennej. | 
posiedzenie K om isji O św iatow ej pod  I W ysunięto, jako  zagadn ien ia  do p rze
przew odn io tw em  posła K aro la  S trza ł 
kow skiego (SD).

N a czoło dyskusji w ysunęły  się

noier A ntoni K orzycki, m in is trow ie  i p ro testacy jny , k tó ry  ob ją ł w szystk ich  1 szkolnictw em  o raz  konieczność ko- 
tow .low . Skrzeszew ski, Św iątkow ski, j robo tn ików  bez w y ją tk u . i o rdynacji p racy  poszczególnych re -
E ybow ski i  R usinek. I Wg danych  m in is te rs tw a  sprav / j sortów .

w ew nętrznych ,
spray / J . 

po lic ja  aresz tow ała O m ów iono p ro g ram  p rac  K om isji

dyskutow ania: sp raw ę Szkół 11
le tn ich , siprawę k sz ta łcen ia  nauczy­
cieli, upow szechnien ia  książki i b i­
bliotek, sp raw ę ośw iaty  i k u ltu ry  
dorosłych oraz opieki n a d  dziec­
kiem .

W dyskusji zab ie ra li głos posło­
wie: R uszczycka (SL), Po low a (PPS). 
W ysocki (SL), K w iatkow sk i (PPS) i 
S trza łkow sk i i Z agórski (SD). |

Robotnic# całego kraju 
odpowiadają na apel „Zabrza

(D okończenie ze s tr . X)
o tw arc ia  k ong resu  w yrem ontow ać 
60 m ieszkań  d la  robotn ików .

Chorzów dostarczy więcej 
nawozów sztucznych

W ezw anie górn ików  kopaln i „Z a­
b rze  — W schód" do uczczenia z jed ­
noczenia k lasy  robotn iczej p rz e d te r­
m inow ym  w ykonan iem  rocznego pla 
n u  p ro d u k c ji pod ję ła  z en tuzjazm em  
załoga P aństw ow ych  W ytw órni 
Zw iązków  A zotow ych w  Chorzow ie,

D o d n ia  10 lis topada  br. w y tw ó r­
n ia  w ykona roczny p lan  p rodukc ji 
azo tn iaków , zaś do 1 g ru d n ia  br. w y 
pe łn i p rzew idzianą  n a  ro k  bieżący 
p ro d u k c ję  sa le trzaków , d a jąc  w  dniu  
zjednoczenia polskiej k lasy  ro b o tn i­
czej 24 ty siące  to n  naw ozów  sztucz­
nych ponad  pian.
. Z ałoga w y tw ó rn i rów nież  może 
poszczycić się pow ażnym i osiągn ię­
ciam i, m am y bow iem  2.645 u czestn i­
ków  w spółzaw odnictw a, tj. 70 proc. 
załogi, k tó ra  w ykonała  do d n ia  dzi­
siejszego w  95 proc. p lan  p rodukcji.

K ongres Z jednoczonej P a rtii K la ­
sy R obotniczej postanow iono uczcić 
o fia row an iem  ludow ej ojczyźnie do ­
datkow ych  20 tys. ton  azo tn iaku  i 4 
tys. ton  sa le trz ak u  ponad  p lan  rocz 
ny.

N a dzień  o tw arc ia  kongresu  ro b o t- \ 
n icy  w ykończą ponad to  32 n o w y c h 1 
m ieszkań  d la  robo tn ików  i u ru ch o -1 
m ią  now y tu rbozespół o m ocy 20 
tys. kw .

Przedterminowo ukończy pracę 
„Kabel" ‘

A pel załogi k opa ln i „Z abrze — !
W schód" o uczczenie kong resu  z jed - 1 
noczeniow ego w zm ożoną w y daj noś- 
cią p racy  i now ym i sukcesam i p ro ­
dukcy jnym i odbił się szerokim  echem

i i

w śród  klasy  robotn iczej w oj. k ra -  
kowsiciego.

P ierw sza  p o d ję ła  ten  ap e l załoga 
przodu jącej la b ry k i „K abei" w  K ra ­
kow ie, k tó ra  w  biez. m iesiącu  po raz  
p ierw szy  w  h is to rii swogo 20-le tn ie - 
go is tn ien ia  p rzekroczyła  1.000 ton  
p rodukc ji m iesięcznie. R obotnicy 
„K ab la" zobow iązali się jeszcze w  
czerw cu br. do przed term inow ego  
w ykonan ia  p lan u  rocznego i ca ła  za ­
łoga „ K ab u r ' p rzy s tąp iła  do w spół­
zaw odnictw a pracy.

O becnie załoga zobow iązała się do:
1) w ykonan ia  p lan u  państw ow ego, 

p rzew idzianego d la  fab ry k i „K abel" 
n a  ro k  1943 do d n ia  i  lis topada 1948 
roku ;

2) w ykonan ia  w  te rm in ie  do 31 
g ru d n ia  194S r. dalszych  1.800 ton  
p rodukc ji o w artośc i m in im alnej 300 
m ilionów  ziotych.

125 tys. lon węgla ponad plan
kopalni „Gen. Zawadzki"

A pel górn ików  kopaln i „Z abrze — 
W schód" b łyskaw icznie  d o ta r ł do 
w szystk ich  kopaln i Z ag łęb ia  D ą­
brow skiego.

N a jedne j z b ram  w idn ie je  napis*. 
„K opaln ia  Gen. Z aw adzki" w ykona 
p ian  roczny  w  dn iu  25.XI br. w  ce- 
iu uczczeń.a h isto rycznego  d n ia  z jed ­
noczenia k lasy  robotn iczej".

Z ałoga kopaln i uchw aliła  rezo lu ­
cję, w  k tó re j n a  cześe kongresu  z jed ­
noczeniow ego p a rtii robotn iczych  
d e k la ru je  w ykonać p lan  w dn iu  
25.11. b r. o raz  dać w rb. 123 tys. ton  
w ęgla  ponad  p lan  produkcy jny . l 'o -  
nad to  d y rek c ja  kopaln i zobow iąza­
ła  się przeprow adzić rem o n t dom ów  
robotn iczych  o raz  zorganizow ać żło­
bek  d la  dzieci robotnic, p racu jących  
w kopalni.
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ZYCIE tfgęą

GOSPODARCZE
* 7  A G A  D N IE N IE  likw idacji nie­

u ży tkó w  w ym aga ogrom nych  
ttakładów  i nie m oże być rozła­
dow ane  w ciągu jednego roku. Jed ­
n ym  ze sposobów  likw idacji n ie ­
u ży tk ó w  i w ykorzystan ia  słabych  
grun tów  rolnych, na k tó rych  upra­
w a jest m ało opłacalna  —  jest za ­
lesienie.

A dm in istracja  Lasów  P aństw o­
w y ch  przejęła  w latach 1944 —  
1943 około  110 tysięcy  hektarów  
tak ich  n ieu ży tkó w  i gruntów  sła­
bych. D o chw ili obecnej z  prze ję­
te j pow ierzchn i zalesiono około  
75 tysięcy  hektarów . S ys tem a tycz­
ne  dalsze zalesianie przew idziane  
}est na aa i b liższe lata. N a jw ię kszy ­
m i osiągnięciam i w te j d ziedzin ie  
pochw alić  się m ogą D yrekc je  La  
sów  P aństw ow ych: łódzka , wro­
cław ska I poznańska .

W  zw ią zku  z  odbudow ą W ar­
szaw y i tw orzen iem  w arszaw skie­
go zespołu  obejm ującego m iasto  
W arszaw ę oraz szereg m iast m a­
łych  rozrzuconych  w okół stolicy, 
za lesien ie n ieu ży tkó w  na tym  ob­
szarze  w ydaje się szczególnie w a ż­
ne. (k.w .)

Majątki państirotue 
to szkoła gospodarki zespoloirej

Obrady krajowego aktywu 
robotników i pracowników rolnych

W dnia U  bm. rozpoczęły się > - d a lm  obrady rozszerzonego 
plenum Zarządu Głównego Związku Zawodowego Robotników l 
Pracowników Rolnych, podczas których omawiano dotychczasową 
działalność związku, tegoroczną pracę majątków państwowych 
ich nową rolę.
Na obrady plenum  przybyli akty 

wiśei związku z całego kraju. Po 
3 przewodniczących komitetów fol­
warcznych, po 4 przewodniczących 
komitetów zespołowych, po 4 przo­
downików pracy, po 3 robotników 
rolnych, członków Gminnych Rad 
Narodowych i po 4 członków Powia­
towych Rad Narodowych.

FABRYKA WYROBÓW
BAKELITOWYCH W KALISZU 
WYKONAŁA ROCZNY PLAN

Dnia 19 października b j .  Fabryka 
W yrobów Bakelitowych w  Kaliszu 
w ykonała roczny plan produkcji z 
nadw yżką w artości 650.000 zł.

Załoga fabryki podjęła się dodat­
kowo wyprodukować 4.500 kg. goto­
wych wyrobów ogólnej wartości 
6 miln. zł do końca b_r.

W naradach uczestniczą przedsta­
wiciele administracji majątków oraz 
dyrektorzy okręgów PN Z, PZCK i 
RZHR, po raz pierwszy przybyli też 
przedstawiciele robotników rolnych, 
zatrudnionych w gospodarstwach 
prywatnych. Ogółem obecnych było 
około 700 aktywistów  związku. Po­
za tym  jako goście przybyli: wice­
m inister Rolnictwa 1 Ref. Rolnych 
tow. Stanisław  Tkaczow, dyr. Dep. 
Gospodarstw  Państwowych — Do- 
skocz - Wimowski, przedstawiciele 
KC PPR  — Jaczakowa, CKW PPS
— M amrot, KCZZ — Wroński.

Obrady, k tóre prowadził przewod­
niczący Zarz. Głównego ZZR i PR
— Centkowski rozpoczęło przemó -1 
wienie powitalne tow. M am rota w 
imieniu KC PPR  i CKW PPS.

i Rady Naczelnej PPS, na plan 
pierwszy w ysuw ają się dw a zasad­
nicze zadania: w alka o produkcję i 
obrona średniego i biednego chłopa 
przed wyzyskiem — oświadczył tow. 
Mamrot. M ajątki państwowe po­
winny dać pomoc gospodarstwom 
chłopskim przez dostarczanie nasion 
kwalifikowanych i bydła zarodowe­
go oraz powinny być wzorem -współ­
czesnej gospodarki. Należy objąć 
opieką robotników rolnych, pracu­
jących u bogaczy wiejskich. Należy 
skończyć z izolacją robotników ro l­
nych i wprowadzić ich do spółdziel­
czości wiejskiej i do prac ku ltu ra l­
no-oświatowych na wsi.

Braki i niedociągnięcia w pracy 
związkowej 1 w pracy m ajątków  
państwowych omówił przedstaw i­
ciel KCZZ — Wroński.

Nowe zadania m ajątków  państw o­
wych w najbliższych dwóch latach, 
przedstaw ił następnie w dłuższym 
referacie polityczno-gospodarczym, 
entuzjastycznie przyjętym  przez ze­
branych aktywistów, wicem inister 
Stanisław  Tkaczow.

M ajątki państwowe muszą udo-
Obecnie, po uchwałach KC PPR  wodnić wszystkim rolnikom  wyż-

PRODUKCJA ZIARNA SIEWNEGO
Akcja siewna, w myśl postano­

wień M inisterstwa Rolnictwa i R.R 
objęła wszystkie dzielnice kraju . Jak

70.000 m łodzieży wiejskiej 
w  akcji irspółzaujodnicitua pracy

Zakończony obecnie pierwszy etap 
młodzieżowego współzawodnictwa

nam  donoszą z terenu woj. katow ic-i pracy n a , wsi objął przeszło 70.000
kiego, tam tejsze ośrodki rolne, ad 
m im strowane przez Państw ow e Za­
kłady Hodowli Roślin, nie tylko do­
starczyły w term inie przewidziane 
ilości ziarna kwalifikowanego, ale 
p lan  w ykonały w  130 proc.

uczestników.
W ram ach pierwszego etapu mło­

dzieżowego współzawodnictwa p ra ­
cy na wsi, młodzież w iejska wzięła 
przede wszystkim udział w organi­
zowaniu ośrodków maszynowych.

W w yniku współzawodnictwa w 
całym  k ra ju  pracowało 96 młodych 
traktorzystów , zbudowano 2.640 
wzorowych gnojowni oraz założono 

W celu udostępnienia ludności - 5730 kup kompostowych, zlikwido- 
pcacującej zaopatrzenia się w w a-j wano 6 000 ha ugoróWj zaslano siew- 
rzyw a i owoce po cenach hurtow ych nikam l przeszło 8 000 ha ziemi> w y . 
na okres zimowy wszystkie oddzia-j tĘpion0 około 68.000 ha chwa5tów 
ły Centrah Spółdzielni Ogrodniczych ora2 zasadzono 89.00o drzewek owo-

^ °w y c h  i przydrożnych.
sąsiedzkiej

WARZYWA I OWOCE 
DLA ŚWIATA PRACY

nicze przystępują w porozumieniu 
ze związkami zawodowymi i radam i 
zakładowym i do dostawy tych a r ty ­
kułów  dla stołówek i pracowników. 
Poszczególne zakłady pracy składają 
zapotrzebowania na w arzywa i owo­
ce do odpowiednich placówek Cen­
to all Spółdzielni Ogrodniczych. Ak­
cja ta została rozpoczęta z począt­
kiem  bieżącego miesiąca.

MONTERZY CZECHOSŁOWACCY 
REMONTUJĄ 

POLSKIE TRAKTORY
W ram ach porozumienia zaw arte­

go przez Min. Rodn. i  R.R. z czecho­
słowacką fabryką traktorów  >yZetor", 
baw i w  Polsce ekipa monterów, spe 
cjalistów  budowy traktorów , którzy 
\y terenie badają i napraw iają usz­
kodzenia trak torów  system u ,,Ze- 
to r“. W  chwili obecnej czechosło­
waccy m onterzy reperu ją trak tory  
w m ajątkach państwowych PNZ. W 
przyszłości akcja ta  zostanie rozsze­
rzona i  obejmie również trak to ry  w 
ośrodkach maszynowych, jak  i w 
pryw atnych gospodarstwach • chłop­
skich.

W ram ach pomocy 
młodzi współzawodnicy zaorali, za­
siali lub upraw ili około 16.000 ha 
ziemi, zbudowali 240 boisk sporto­
wych, zreparowali lub wybudowali 
46.000 m etrów  bież. dróg powiato­
wych, gminnych i wiejskich.

We wsiach odnowiono 23.000 bu ­

dynków inw entarskich, założono 184 
podręczne apteczki, zbudowano lub 
odremontowano 74 świetlice i domy 
ludowe oraz zorganizowano 350 b i­
bliotek wiejskich.

Ponadto w  ram ach współzawod­
nictw a pracy wysłano przeszło 1.000 
młodych chłopów na kursy spół­
dzielcze i Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

W pierwszym etapie młodzieżowe­
go współzawodnictwa pracy na wsi, 
ne czoło wysunęła się młodzież wo­
jewództw: rzeszowskiego, olsztyń­
skiego i gdańskiego.

W yróżnione zespoły w pierwszym 
etapie młodzieżowego współzawod­
nictw a pracy na wsi otrzym ały ja ­
ko nagrodę 5 siewników, 5 pługów 
kolejnych, apteczki podręczne i bi­
blioteczki.

3 siewniki ofiarował nagrodzo-

szość gospodarki zespołowej na du­
żych obszarach. Najpilniejszym za­
daniem produkcyjnym jest dostar­
czenie prze* PNZ w najbliższych 
dwóch latach 20 proc. ogólnej kra­
jowej produkcji ziemiopłodów oraz 
10 proc. produkcji zwierzęcej. PNZ 
zadanie to wykonają — oświad­
czył min. Tkaczow.

Po przemówieniu wicem inistra 
Tkaczowa sprawozdanie z działalno­
ści Związku za ostatnie półrocze 
złożył przewodniczący Zarządu 
Głównego — Centkowski, który spe­
cjalną uwagę zwrócił na współza­
wodnictwo pracy robotników rol­
nych, pracę kulturalno -  oświatową, 
oraz omówił zadania Związku na 
najbliższą przyszłość.

Obrady trw ają.
Zjazd uchwalił 3 rezolucje.
W pierwszej zebrani w itają u - 

chwały sierpniowego plenum KC 
PPR, solidaryzując się z nimi oraz 
przyjm ują z radością zapowiedź o- 
statecznego zjednoczenia bratnich 
partii robotniczych.

P lenum  wzywa wszystkie organi­
zacje związkowe do zwiększenia w y­
siłku nad podniesieniem produkcji 
państwowych gospodarstw  rolnych 
l uczynienia z nich wzorowych go­
spodarstw  socjalistycznych.

W drugiej rezolucji zebrani ak ty­
wiści Związku Robotników i P ra ­
cowników Rolnych przesyłają w y­
razy sympatii, podziwu i. proleta­
riackiej solidarności robotnikom 
Francji.

Przesyłając walczącym górnikom 
braterskie życzenia zwycięstwa w 
walce o chleb i pokój, Plenum  po­
stanowiło przekazać dla poparcia 
walczących sumę 1.500.000 zł.

O statnia z przyjętych rezolucji 
protestuje przeciw nowemu proceso­
wi, jaki faszystowski reżim  gen. 
Franco przygotowuje przeciw k il­
kudziesięciu dem okratom  hiszpań­
skim.

ŻYCIE PARTII
Lubelska organizacja PPS oczgszcza szeregi 

z  elem entóui ideologicznie i klasouio uTOgicb
W wyniku powiatowych konferen­

cji aktyw u partyjnego, odbytych w 
okresie ad 17 do 24 bm., lubelska 
organiaaeja PPS pozbyła się ze 
ewych szeregów 1.422 członków, sta­
nowiących dla Partia element szko­
dliwy i obcy.

Z tej liczby za przejawiane odchy­
lenie prawicowo -  nacjonalistyczne 
usunięto z P artii ogółem 558 człon­
ków, jako element klasowo obcy — 
553 członków, a pozostałych 311

członków — za uchybienie przeciw­
ko etyce socjalistycznej i pijaństwo.

Wszystkie odbyte konferencje ak­
tywów partyjnych wykazywały cał­
kowite zrozumienie ze strony zgro­
madzonych — konieczności bezkom­
promisowej w alki z odchyleniem 
prawicowym w szeregach Partii i 
przyniosły jednogłośne uchwalenie 
rezolucyj. wyrażających pełną soli­
darność z wrześniowymi uchwałami 
Rady Naczelnej PPS.

Plenarne posiedzenie 
WK PPS - (Warszawa

W dn. 2 listopada (wtorek) o godz. 
16 w lokalu WK PPS Warszawa, 
przy ul. Lwowskiej 5, odbędzie się 
plenarne posiedzenie Wojewódzkie­
go K om itetu PPS - Warszawa.

Komunikat WK PPS  
W arszawa - Praga

Dn. 4 listopada (czwartek) w lo­
kalu WK PPS W arszawa-Praga, przy 
ul. Śnieżnej 4, o godz. 10 rano, od­
będzie się odprawa sekretarzy Kom. 
Powiatowych, Grodzkich i Fabrycz­
nych.

Sekretarze przywiozą sprawozda­
nie z akcji rozprowadzenia uchwał 
Rady Naczelnej PPS w Kołach.

Zebranie prelegentów  
w SK PPS

będzie rię ogólne zebranie prelegen­
tów. Obecność obowiązkowa pod ry ­
gorem partyjnym .

Telefony SK PPS
Stołeczny Komitet PPS podaje ni­

niejszym num ery swoich telefonów:
Sekretarz stołeczny tow. Baranow­

ski — 8-33-60.
Sekretarz tow. Hoffmann—8-33-33.
Sekretarz tow. D rabarek—8-38-21.
Sekretarz tow. Dubiński — 8-33-30 

(wewn. 003).
Sekretarz tow. Dąbrowski—8-9S-SS.
Centrala Stołecznego Komitetu — 

8-33-80 i 8-83-48.
Wydział lityczno _ Propagando­

wy -r— 8-33-26.

ZEBRANIA

Stołeczny K om itet PPS, oddział 
polityczno - propagandowy, zaw ia­
damia towarzyszy prelegentów i 
wszystkich towarzyszy, którzy refe­
rowali na kolach uchw ały Rady Na 
czelnej, że dnia 31 bm. (niedziela) o 
godz. 10 w  lokalu Stołecznego K o­
m itetu przy ul. Mokotowskiej 24 od-

W Z E B R A N IE  A K TY W Y  N A  OKĘCUB
W  d n iu  30 b m .  (sobota.) o gods. 17 w  

lo k a lu  p rz y  u l. Lotnirze.1 1. odb ęd zie  etę 
z eb ran ie  a k ty w u  P P S  njcęcie. na k tó re  
w inn i p rz y b y ć  w szy scy  p rzew o d n iczący , 
s e k re ta rz e  i s k a rb n ic y  kó l p a r ty jn y c h .

INFORMACJE 
8 ~ K O M U N IK A T  

R Z E C Z N IK A  K O N T R O L I 
P A R T Y J N E J  P R Z T  SK r p *

Z godn ie  » w y ro k ie m  S to!eesn«(re SedB  
P a r ty jn e g o  aoeta l w y d a lo n y  s P o lsk ie j 
P a r t i i  S o c ja lis ty cz n e j za a n ty je d n o lt to f ro n -  
to w e  w y s tą p ie n ia  J a k u b o w s k i N arcy z , 
czło n ek  K o ła  P P S  G taatronom .

Porządkowanie rynku mięsnego 
u; rękach aparatu społecznego

Kontrola obrotów mięsem  
i koncesjonow anie handlu

nym  zespołom Min. Przem ysłu i
Handlu, H ilary Minc oraz 2 siewni­
ki i 5 pługów Centrala Rolnicza 
Spółdzielni Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

S P O R T
Mecz ŁKS — Polonia  

zapowiada się atrakcyjnie
Najbliższa niedziela rozgrywek okaże się, która z drużyn wytrzym a

Przetarg
0, S. &. ..SPOŁEM" 

D z ia iU  Budownictwa w 
t o w ic z a  2, o g ł a s z a

Ekspozytura 
Łodzi, Naru-

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na dostawę l montaż 2 DŹWIGÓW 
towarowych dla magazynu Oddzia­
łu Okręgowego w  Łodzi na Polesi*  
Widzewskim i u wylotu u l  Daszyń­
skiego w  Łodzi.

W szelkie inform acje, w arunki 
praetargowe oraz ślepe kosztorysy 
za zwrotem kosztów można otrzymać 
w Ekspozyturze Działu Budownic­
twa.

Oferty w  zalakowanych kopertach 
zgodnie z przepisam i należy składać 
w  term inie do dnia 17 listopada 1948 
roku.

Kom isyjne otw arcie ofert nastąpi 
dnia 17.XI.1948 r. godz. 11.

„SPOŁEM" zastrzega sobie prawo 
dowolnego w yboru oferenta lub un ie­
ważnienia przetargu.

piłkarskich o mistrzostwo Klasy 
Państw ow ej prawdopodobnie zade­
cyduje o tym, komu przypadnie ty ­
tu ł m istrza Polski n a  rok 1948. Zda- 
'je się nie ulegać wątpliwości, że o- 
stateczna w alka o tu tu ł rozegra się 
tylko między dwoma klubam i k ra ­
kowskimi, tj. Wisłą i Cracovią, P.uch 
bowiem, który ostatnio stracił for­
mę nie wchodzi już w rachubę ja ­
ko pretendent do ty tu łu  m istrzow ­
skiego.

Oprócz zatem najciekawszego 
spotkania, jakim  będą w  niedzielę 
„derby“ krakow skie w Krakowie 
Wisła — Cracovia, w W arszawie 
spodziewany jest niemniej poryw a­
jący mecz między ŁKS a Polonią. 
Obie drużyny w  ostatnich tygod­
niach znacznie się poprawiły, odno­
sząc kolejne sukcesy. W niedzielę

lepiej mecz nerwowo i potrafi sobie 
zapewnić zwycięstwo. My typujem y 
Polonię, jako zwycięzcę.

Rozdanie nagród zwycięzcom  
biegu „Robotnika1*

Jeszcze raz przypominamy, że w 
przerw ie niedzielnego meczu ŁKS— 
Polonia, nastąpi uroczyste rozdanie 
nagród zwycięzcom w biegu ulicz­
nym  „Robotnika". We wczorajszym 
num erze „Robotnika" zamieściliśmy 
kom pletną listę zwycięskich zespo­
łów, oraz zwycięzców indyw idual­
nych, którzy w inni odebrać w sekre­
tariacie naszej redakcji bilety w stę­
pu na mecz.

Początek zawodów o godz. 12.
Przy  tej okazji prostujem y imię 

zawodnika Legii Skrzypczaka, które 
brzm i Mirosław, a nie Hieronim.

Organizacja rynku mięsnego daleka była od doskonałości. W prrm 
ołwieństwi* do rynku ubożowego, który został już opanowany, rynek 
mięsny wymykał się spod kontroli państwa, powodując ssereg zakłó­
ceń w normalnym zaopatrzeniu ośrodków miejskich, zakłóceń nie 
wynikających * obiektywnej sytuacji gospodarczej kraju. Ostatnio 
wydatno szereg zarządzeń zmierzających do uporządkowania obro­
tów mięsem. W ioh wyniku wzrośnie rola Spółdzielni Zbytu Zwie­
rząt Rzeźnych na odcinku handlu tymi zwierzętami. Wydane zarzą­
dzenia przygotują grunt pod planową gospodarkę 1 na tym odcinku 
życia gospodarczego kr aj. u

W kilku zdaniach
Wyniki motocyklowej Ligi iużlo- icza (Wisła) 6-miesięczną dyskwalifl- 

wej. Po rozegraniu wszystkich regu- kacją z zawieszeniem na 6 miesięcy, 
1 aminowych spotkań, drużynow ym ' za niegodne sportowca zachowanie
m istrzem  Polski Ligi żużlowej zo­
stał PKM  Warszawa, wicemistrzem 
Polski LKM Leszno. W skład d ru ­
żyny warszawskiej wchodzili: Chłe- 
bicz, Dąbrowski i Wąsikowski.

Dalsze kary na zawodników. W. G. 
i D. PZPN ukarał Mieczysława Gra-

I 0 Z E F  G E L E R N T E R
A D W O K A T

radca prawny Zarządu Głównego Związku Młodzieży Polskiej, 
■marł 28 października 1948 r.

Pogrzeb odbędzie się 81 października 1948 r. o godz. U  na 
cmentarzu przy ul. Okopowej.

Cześć Jego pamięci)

ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ

się na boisku podczas meczu War­
ta—Wisła w  Poznaniu oraz bram ka­
rza Ruchu, Wyrobka, 16-miesięczną 
dyskw alifikacją za czynne zniewa­
żenie napastnika Polonii, Swicarza, 
w  czasie meczu Ruch—Polonia w 
Chorzowie.

Zńany bram karz AKS-u Roman 
M rugała złożył Milicji w Chorzowie 
doniesienie, i i  w  dniu 24 bm. został 
zatrzym any opodal Stadionu m iej­
skiego w  Bytomiu przez czterech 
nieznanych m u osobników, którzy 
zmusili go do zajęcia miejsca w  sto­
jącym opodal samochodzie, po czym 
wywieźli go w  nieznanym kierunku. 
Sprawcy uprowadzenia wysadzfli go 
następnie w  szczerym polu w  okoli­
cach Kędzierzyna, skąd m usiał pie­
szo w racać do Bytomia. M rugała 
m iał w  tym  czasie wziąć udział w 
meczu ligowym z „Polonią" bytom ­
ską.

W dniu wczorajszym w  Centrali 
Mięsnej odbyła się konferencja, na 
k tórej poinform owano przedstaw icie- 
Id prasy o zarządzeniach Komisarza 
Rządowego dla Spraw  Organizacji 
Gospodarki Mięsnej, m ających na 
celu uporządkowanie tej gospodarki.

Z dniem  1 listopada wprowadzona 
zostaje ewidencja zw ierząt na ta rgo­
wiskach i m iejscach spędu oraz ew i­
dencja obrotów mięsem w  halach 
hurtow ej sprzedaży. K ontrolą objęte 
zostają również przewozy zwierząt 
rzeźnych dokonywano koleją i  w  
ruchu kołowym. Technika kontroli 
przewozów opracowana została w 
ten sposób, że n ie  wpłynie na swo­
bodę obrotów, dostarczy jedynie m a­
teriałów  orientacyjnych, które w 
przyszłości posłużą do jeszcze spraw  
niejszego zorganizowania obrotu 
zwierzętami rzeźnymi i mięsem.

Wprowadzona kontrola przewozów 
i obrotów handlowych da w  efekcie 
ścisłe określenie rozmiarów tych o- 
brotów, u jaw ni wszystkich biorących 
w obrocie udział oraz ujaw ni zbęd­
ne gospodarczo droigi, którym ; m ię­
so dostaje się od producenta do kom 
sumenta.

Również z dniem 1 listopada wcho 
dzi w  życie zarządzenie, na podsta­
wie którego handlem  mięsem zajm o­
wać się będą mogły tylko organiza­
cje spółdzielcze oraz firm y i osoby pry 
watne upraw nione do tego specjalną

koncesją. Ilość koncesyj, które zo­
stały Wydane w dniach 15—25 bm. 
wynosi dla całego k ra ju  około 300. 
Przy udzielaniu koncesji kierowano 
się naMępupjącymj zasadami: lietzba 
koncesjonariuszy i ich rozmieszcze­
nie odpowiadać muszą zarówno po­
trzebom  producenta jak  i odbiorcy. 
Rzemieślnicy rzeźniczo - w ędlin iar­
scy upraw nieni został; do zakupu 
żywca w  prom ieniu 10 km. od miej 
sca położenia w arsztatu.

U praw nienia koncesyjne otrzym a­
li: Spółdzielnie Zbytu Zwierząt Rzeź­
nych, pryw atne firm y koncesjono­
wane (przy udzielaniu im koncesyj 
wzięto pod uwagę zachowanie a>4 
tych firm  w czasie ostatnich zakłó­
ceń na rynku mięsnym), oddziały C m  
trail Mięsnej, oraz rzemieślnicy rze­
źniczo - wędliniarscy z oigrandcze 
nietn co do terenu  zakupów.

Wydane zarządzenia w  macanym  
stopniu położą kres niezdrowym w* 
runkom  rynku mięsnego, a więc nad 
m iernej ilości kupujących na pew ­
nych terenach przy b raku  aparatu 
handlowego na innych. Z likw idują 
również obroty niecelowe, gospodar­
czo nieuzasadnione, powodujące je ­
dynie straty  dla gospodarki narodo­
wej, jak  np. przewozy żywca z  wo­
jewództwa łódzkiego do w arszaw ­
skiego w czasie kiedy te same ilości 
żywca przewożone były w kierunku 
odwrotnym.

Już w  chudli obecnej Spółdzielń** 
Zbytu Zwierząt Rzeźnych dokonują 
większości obrotów na rynku, (w)

MATERIAŁY
O ZW IĄZKU RADZIECKIM

do pogadanek i referatów  podaje w ostatnich num erach

d w u t y g o d n i k  „PORADNIK SPOŁECZNY"
Prenum erata roczna 360 zł. Adres Adm. W-wa, Al. Niepodległości 164,

tel. 423-07.

Prace  inwestycyjne 
nad uregulowaniem Odry

mm

Jest to już drugi w ypadek porw a­
nia sportowców przez nowy typ 
gangsterów sportowych, 
wdrożyły dochodswiia.

OPOLE (tel. w ł.). M inisterstw o 
ro ln ictw a przyznało poważne k re ­
dy ty  Inw estycyjne na prace, m a ją ­
ce n a  celu zabezpieczenie rolników  
przed możliwością w ylew u O dry w 
okresie wiosennych powodzi. P race  
inw estycyjne przew idują stw orze­
nie nad O drą w ielkich w ałów  o- 
chronnych, o raz budowę specjalne­
go kanału , w któ rym  gromadzić 
będzie się nadm iar wód Odry. Ka­
nał ten posiadać będzie długość 5 
kilom etrów , szerokość jego wynie­
sie 40 metrów.

N a cele w ykonania tych  p rac  
przewidziany je s t k red y t inw esty­
cyjny w  kwocie około 100 m ilionów 
złotych.

W chwili obecnej w ykonyw ane są 
najw ażniejsze prace, przy budowie 
w ałów  ochronnych. W ykonanie ea- 

Władze łokszta łtu  p rac  pro jek tow ane jest 
n a  okres kliku la t. (d)

99p y l e
POLSKA AGENCJA DRZEW NA

Sp. z o. o. w Warszawie

Centrala w W arszaw ie, Plac Trzech K rzyły 18
tel. 8-54-20/21/22, 8-25-06/07

O D D Z I A Ł Y  I  D E L E G A T  Ę j R Y t
Białystok, ul. Sienkiewicza 14 
Bydgoszcz, ul. Czartoryskiego 13 
Gdańsk, ul. Skotnicka 7 
Gdynia, ul. Świętojańska 44 
Gorzów, ul. Mieszka I 42 
Katowice, ul. Ligonia 22 
Kielce, ul. Sienkiewicza 36 
Kraków, Al. Mickiewicza 41 
Lublin, ul. Fabryczna 26

Łódź, ul. Narutowicza 47 
Olsztyn, ul. W arm ińska 6 
Poznań, ul. M atejki 3 
Siedlce, ul. Kilińskiego 21 
Szczecin, ul. Żubrów  1 
Szczecinek, ul. Bydgoska 8/10 
Warszawa, ul. Nowy Św iat 39 
Wrocław, P lac G runwaldzki 46/48 
Bielona Góra, ul. S talina 26

p iw ad iri sprzedaż m ateriałów  i wyrobów drzewnych prodiżkcji La­
sów Państwowych w  partiach wagonowych, jak  również detalicznie 
przez sieć s k ł a d ó w  na teren ie całego państw a; dostarcza do każ­
dego punktu w kraju  różne gatunki 1 wszystkie w ym iary m ateria­
łów produkowanych przez Lasy Państwowe.

„PAGED" rozporządza płacami przeładunkowymi w  Gdyni, Gdańsku
1 Szczecinie.

Ogłoszenie o przetargu
„Społem" ogłasza przetarg  nieogra-Centrala Spółdzielni Spożywców __ ___  r _____ „ ____

niczony na budowę hali biurow ej w  magazynie przy ul. Zamojskiego 2. 
P rzetarg odbędzie się dnia 3 listopada 1948 r. o godz. 9.
Podkładki można otrzym ać w Buchalterii Działu Budownictwa — 

ul. Wolska Nr 84/88, III piętro. 8358
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P rezen ty
Istnieje u nas w  Warszawie zw y- “Wykonywanie czynności służbo- 

*zaj „wywdzięczania się". O Ue w wych należy do obowiązków urzęd- 
życiu pryw atnym  zwyczaj ten po- nika. Jeśli załatwia on sprawę w  
zostaje to zupełnej zgodzie z  przy- myśl życzeń petenta, a załatwia ją 
jętym i zasadami, to jednak w  sto- (bo tak być powinno) według obo- 
sunkach urzędowych wydaje się on wiązujących przepisów, sumiennie 
nam niewłaściwy. Paczka amery- i szczerze — to nie ma żadnych 
kańskich papierosów, zostawiona podstaw do wywdzięczania się. 
dyslcretnie na biurku pana reje- Urzędnik wykonuje swój obowią- 
fenta, bombonierka dla sekretarki, zek  — to wszystko. Dodatkowe wy- 
*a to, że raczyła nadać sprawie nagradzanie za spełnienie czynno- 
„odjK/wiedni bieg", zaproszenie im ści urzędowej jest Ala niego pont- 
pół czarnej pana dyrektora, czy żające. Dlatego każdy uczciwy ł 
naczelnika wydziału — to tylko  za- sumienny urzędnik, na wszelkie 
maskowane form y łapówki. Da- próby ł propozycje „wywdzięczenia 
pówki nie pieniężnej wprawdzie, się“ przez petenta powinien odpo- 
niemniej jednak łapówki, będącej uAedzieć zdecydowaną odmoicą. J e ­
st natury rzeczy także naduży- śli tak nie czyni, znaczy to, że nie 
ciem. dorósł do swego stanowislca.

Robotnicy warszawscy uczcili 
31-lecie Rewolucji Listopadowej

W dniu 29 bm. aktywiści war- 
fctawskich związków zawodowych 
zgromadzili się na uroczystej Akade 
mii z okazji 31-ej rocznicy Rewolu­
cji Listopadowej.

Przewodniczący Warszawskiej Ra­
dy Związków Zawodowych poseł Ru- 
stecki przedstawił historią rewolu­
cji listopadowej oraz omówił osiąg­
nięcia narodów Radzieckich. Poseł 
Rustecki podkreślił zawsze przyja­
zny Stosunek Związku Radzieckiego 
do Polski.

Na zakończenie swego przemówie­
nia przewodniczący W. R. Z. Z. 
Wzniósł okrzyk na cześć wiecznej 
przyjaźni polsko -  radzieckiej, pod­
chwycony entuzjastycznie przez ze­
branych.

Po odśpiewaniu hymnów robot­
niczych zebrani uchwalili rezolucję, 
w której czytamy m. inn.:

„Związek Radziecki Stał się naj­
pewniejszą twierdzą sił pokoju, po­
stępu i demokracji, obrońcą walczą­

cej o swe wyzwolenie klasy robot­
niczej w państwach kapitalistycz-

Ubezpieczalnia Społeczna in Warszauiie 
in ogniu krytyki robotnikom

Pierwsze zebranie inform acyjne 
tu fabryce „W edel“ na Pradze

W czoraj odbyło się w  fabryce „W edel” na Pradze ae- 
branie robotników, na którym  przedstawiciele W arszaw­
skiej Ubezpieczalni Społecznej poinform ow ali zebranych 
o działalności tej instytucji w ostatnim  półroczu. Dyskusja, 
k tóra wywiązała aię po referatach, dała wiele ciekawego 
m ateriału, który niewątpliwie pomoże Ubeizpieczalni Spo­
łecznej na stałe czujne korygowanie swej działalności i

i wymagań świata pracy.

UbezpiecrahU aa ul. Jagiellońską I następujące braki w pracy Warszaw 
Lekarz oświadczył mi, Se chorych | sklej Ubezpieczał® Społecznej.

p rzy sto p o w an ie  jej do p o trz e b  
Dorobek Ubezpieczał® Społecznej 

w ostatnim półroczu omówili dyr. 
Potocki 1 lekarz naczelny Ubeapde- 
czalnl Warszawskiej dr Żamecłd.

Ubezpieczonych jest w Warszawie 
325 tysięcy. Porad lekarskich udzie­
lono 1.212.000.

Zarzuty
W czasie dyskusji, która wywią­

zała się po referatach zabierało głos

ły każdą sprawę po kilka razy. Dla­
tego liczba ta J«rt duśa. Mówca zwri 
cił takie uwagę, żs dentystka fa­
bryczna, która do niedawna leczyła 
pracowników, brała za plombą 75 zł 
a dentystka Ubeapleczalni Społecz­
nej bierze obecnie 300 zł.

Ob. Pawlak zapytał, kiedy otrzy­

ma już dość 1 ie  mnie nie pntyjmie. 
Interweniowałam u lekarza naczel­
nego, który odesłał mnie do gabine­
tu lekarskiego wraz ze swoim sekre­
tarzem. Sekretarz poprosił doktora, 
żeby o Ile może, przyjął mnie. Le­
karz mnie nie przyjął i musiałam 
udać Się do doktora prywatnego."

Ob. Święcicka opowiedziała o na­
stępującym wydarzeniu: w sierpniu 
zachorowało jej dziecko. Lekarz

1) zbyt biurokratyczne trakto­
wanie interesantów i chorych, któ 
rzy muszą długo i nieraz kilka­
krotnie wystawać w ogonkach, Z) 
lekarze udzielają porad „na ślepo" 
i nie interesują się należycie ubez­
pieczonym chorym.
Przedstawiciele Ubezpieczał® Spo 

łecznej, zabierając gios w dyskusji, 
stwierdzili, że wiele spraw poruszo-

Ubezpieczalni przepisał mu lekar- i przez robotników postarają się 
stwo bez badania. Dziecko chorowa-1 wYjaśnić.
ło 3 miesiąca i przez 3 miesiące le­
karz nie odwiedził go w domu.

Ob. Janina Sadowska z Marek; 
„Moja 15-letnia córka zachorowała 
na szkarlatynę i trzeba było koniecz­
nie odwieźć Ją do aapitala do War­
szawy. W Ubezpieczał® oświadczo­

n a  odpowiedź na prośbę o zesiłek, no mi, źc chorych się ni# przewozi i

nych. Oczy klasy pracującej całego wiele robotnic 1 robotników, skar- 
świata, zwrócone są na wielki, bo- j żąc się na niedomagania pracy Ubez 
haterski Związek Radziecki, skąd : pieczalni i zbyt biurokratyczne trak- 
plynie natchnienie, siła i wzory do:towanie chorych Oto kilka przykła*
walki z ustrojem kapitalistycznym. f dów:

Zebrani aktywiści warszawskich 
związków zawodowych postanowili

Jeden z robotników wyraził przy­
puszczenie, że podana przez dr Za-

następnie wysłać do Moskiewskiej mecklego liczba udzielonych porad
Komisji Związków Zawodowych de­
peszę, w której przesłali swoje gorą­
ce pozdrowienia 1 uczucia braterskiej 
pr jaźni. Depesza kończy się słowa­
mi:

„Warszawski świat pracy wyraża 
głęboką wdzięczność za pomoc, ja­
kiej Stolicy udzielił w pierwszych 
dniach podjęcia życia gospodarczego 
w zniszczonej przea okupanta War­
szawie — Związek Radziecki, pro­
wadzony do zwycięstwa przez Komu 
nistyczną Partię Bolszewików z 
Wielkim Wodzem Międzynarodowe­
go Proletariatu, Józefem Stalinem 
na czele".

Stolica już organizuje 
pom oc zim ową dla najuboższych

W dniu 29 bm. odbyło się pierw- 
*ze tegoroczne zebrani# Stołecznego 
Komitetu Akcji Pomocy Zimowej, 
pod przewodnictwem prezesa Cen­
tralnego Komitetu Pomocy tow. Be-
łu c h  -  B e lo ń s k ie g o .

Sprawozdani* z  d z ia ła ln o ś c i  Sto­
łecznego Komitetu P. Z. w roku ub. 
złożył preze# Bromiatowsłt! W roku 
ub. Warszawa zebrała 27 min. zł. na 
akcję pomocy zimowej, z  czego 20 
proc. stanowią ofiary warszawskiego 
świata pracy. Z całej sumy ponad 
17 min. wydatkowano na dożywia­
nie przeważnie młodzieży w kuch­
niach ludowych 1 młodzieżowych. 
Około 2 rato. wyasygnowano na 
gwiazdkę dla 64 ty*, biednych dze- 
ci, ponadto rozprowadzono wśród 
najuboższych kupony na lekarstw a

lekarskich mogła powstać stąd, że 
w Ubezpiecza]ni załatwia się z regu

złożoną w Ubeapleczalni w sierpniu 
b. r.

Jedna z kobiet ziwródła uwagę, że 
fabrykę „Wedel" powinien odwie­
dzać Systematycznie ginekolog, po­
nieważ pracuje w niej Większość ko­
biet. Dziś pracownice opuszczają nie 
potrzebnie często po 3 dni pracy, aby 
dotrzeć do lekarza w Ubezpieczało!

Ob. Łojkowska stwierdziła: „Nie­
dawno uległam wypadkowi przy pra 
cy 1 udałam się do ambulatorium

odesłano mnie do lekarza powiato­
wego, który też był bezradny. Po­
gotowie żądało za przewóz 3.000 zł., 
których nie miałam. Rzuciłam pracę. 
Prze* ty ‘zień siedziałam przy cór­
ce. W kańcu, gdy stan był ciężki 
przewiozłam chore zakaźnie dziecko 
autobusem i kolejką do Warszawy."

S łuszna m yśl
Jak widać z powyższych przykła­

dów do typowych należy zaliczyć

Opieszałość zasługuje na naganę 
T erm in y  m u szą  b y ć  d o trzy m a n e

* .
Jakkolwiek to pierwsze zebrani# 

robotników z przedstawicielami U- 
bezpieczalnl Społecznej było jeszcze 
dość chaotyczne — to jednak samą 
myśl organizowania takich zebrań 
wysuniętą przez Związki Zawodowe 
należy uznać za słuszną i pożytecz­
ną. Nawiązanie bliższego niż dotych­
czas kontaktu między robotnikiem 1 
UbezpieczaInią Społeczną może i po­
winno wpłynąć poważnie na usprflw 
nienie działalności tej instytucji, Cpa)

Tb Aili POLSKI (Karasia 2); 
Sobota — pod*. 15 „Cyd” ; godz. 19 

gad*.

za sumę ok, 1 min. zł. Z funduszów 
zebranych na pomoc zimową poważ­
ne dotacje otrzymały żłobki, dom 
starców, dom wczasowy dla dzieci w 
Świdrze, oraz pogotowi* opiekuńcze.

Na zebraniu dokońano wyboru pre 
zydium Stołecznego Komitetu P. Z. 
na rok bieżący, złożonego z przedsta­
wicieli partii politycznych, organi­
zacji spłecznych 1 warszawskich in­
stytucji użyteczności publicznej.

Na zakończenie tow. Beluoh-Be- 
lońskl zwrócił się do zebranych 
przedstawicieli społeczeństwa w ar­
szawskiego 2 apelem o wytężoną i 
wydajną pracą w tegorocznej akcji 
pomocy zimowej. Należy dołożyć 
wszelkich starań, aby najuboższa lu­
dność Warszawy nie pozostała zitną 
bez pomocy i opioki.

Roboty z kredytótn Rady Państima 
ma ją być ukończone 15 grudnia

Pomimo dużych, początkowych trudności materiałowych, oraz bra­
ku robotników, przedsiębiorstwa prowadzące * kredytów Rady Pań­
stwa remonty domów w dzielnicach robotniczych oraz baraków na 
Kole i Annopolu, przyrzekły wszystkie powierzone im prace ukoń­
czyć do 15 grudnia rb.
Niestety do tej pory, jak stwierdź'- ’ 

ła wczoraj Komisja Społeczna czu­
wająca nad wyzyskaniem kredytów 
Rady Państwa, prace prowadzone by 
ły bardzo ospale. SPB np. nie mo­
gło uzyskać 28 tom belek żelaznych,
18 ton blachy cynkowej i potrzebne­
go drzewa, choć mnóstwo pism w 
tej sprawie krążyło pomiędzy Min.
Odbudowy, Warszawską Dyrekcją 
Odbudowy, Centralą Materiałów Bu­
dowlanych i Pagedem. Ostateemle 
udało się przezwyciężyć te trudności 
i według oświadczenia tow. Dubiń- 
skiego, dyrektora SPB, remont 4 do­
mów (u l Ząbkowska 4. Z ąbkow eka  
15, Kępna 4, Targowa 84) zostanie u- 
koń czony do 1 grudnia rb.

L ek k oatlec i rad zieccy  
przy odgruzowaniu W arszawy

W piątek dnia 29 bm. w przed­
ostatnim dniu swego pobytu w Pał­
ace ekipa 35 czołowych lekkoatle­
tów radzieckich, powracająca obec

w pracach nad odgruzowaniem War 
szawy.

Lekkoatleci radzieccy z Cżudiną, 
Andrejewą, Ozolinem, Kanakiem i

nie do swej Ojczyzny, wzięła udział i kierownikiem ekipy WasUiewem na
czele pracowała w godzinach połud­
niowych przy zbiegu ulic Marszał­
kowskiej i Chmielnej. Słynna dysko- 
bollka, rekordzistka świata Dumba- 
dze, nie mogła uczestniczyć w pra­
cach z powodu choroby.

Miejsce ekip sportowców radziec­
kich oznaczał zdała widoczny tran­
sparent z napisem: „Niech żyje Zwią 
zek Radziecki ostoja pokoju i postę­
pu". Mimo dżdżystej pogody zawod­
nicy radzieccy przystąpili z zapa­
łem do pracy, która szła b, •praw­
nie. Tacafci szybko napełniane g ru ­
zem równie prędko przewożono na 
podstawione wagony. Wokół pracują

Na Kole, przy u l  Janusza, dwa 
baraki pokryto już dachem, prace re­
montowe dwóch baraków prży ul. Za 
wlszy ruszyły ostatnio raźniej. Zbyt 
ślamazarnie posuwają się prace re­
montowe przy 21 barakach na Anno­
polu. MPRB zapewnia jednak, Że do 
11 grudnia rb. prace te zakończy. 
Na Annopol postanowiono doprowa­
dzić także światło elektryczne, oraz 
zainstalować 4 latarnie uliczne.

Niewyjaśniona jest jeszcze sprawa 
wyzyskania 40 miln. zł. przeznaczo­
nych na budowę baraków mieszkal­
nych no Polu Mokotowskim. Wydz. 
Techniczny Z. M. nie może otrzymać 
gotowych elementów. Poszukiwania

sobota — rod*.
„P a n  Jo w ia lsk i” .

N led e lłla  —- god*. 14 „ F a n ta z r1 II „Fan Juwtalski".
TEATR ROZMAITOŚCI (M ararałkow sk* 

I ) :  godi.^11 „Szelm oatw a S cap ina". 
-T E A T R  „PLACÓW KA” <ui K rólew ska 
18): gedz. 19 „K rw aw * gody” .

TEA TH MAŁY (M arszałkow ska SI) j 
godz. II „P odróż  p an a  P e rrich o n ” .

TEA TR  „C O M O rm A ”  (Ul. Szwedzka 2 ) | 
godz. 18 „P o w ró t" .

TEA TR IMItVSZECMNY (Ui. Zam ojski*.
g o ) : g. 19 „F aryzeusze  i g rzeszn ik” .

TEA TR  KLASYCZNY (M okotowska 18) t 
godz. 19 „K obie ta  we m gle” .

TEA TR  NOW * (ul, Puław sko 29)! 
godz. 19 „Porw ani*  S ab inek” . W n ie -

na Ziemiach Odzyskanych nie dały 
rezultatów. Rada Państwa nie zga­
dza się, aby przemęczyć t ę  kwotę na 
drobne remonty, gdyż zasadniczą in­
tencją Rady Państwa było wydoby.
cis choćby kilkudziesięciu rodź® * a      - .. ___
nor i piwnic. Komisja Społeczna wy- Pr°b*Ch ',Dom
s u n ę ł a  więc p r o i e k t  wybudowania na t e a t r  d z i e c i  w a r s z a w y  (sala

YM CA); przedstaw ien ia  odwołane.
TEA TR „WRÓBELEK W ARSZAW SKI"

(Zygm untow ska 8): rew ia p t. „K onferen­
c ja  ONZ", pora. 17.15 i 19.1*. w niedziel* 
16, 17.10 i 19.16.

TEATR LALEK „NIEBIESKIE MIGDAV I'll \ .    e ■ . t

Polu Mokotowskim kosztem 30 miln. 
kolonii 20 do mir ów fińskich. Ponie­
waż jednak domek fińaki budowany 
jest pod kątem potrzeb jednej ro­
dziny (choć posiada 5 izb), należało­
by tu przeprowadzić pewne kon­
strukcyjne poprawki. W tej spra­
wie Zarząd Miejski ma się porozu­
mieć w jak najkrótszym czasie z 
Warszawskim Zrzeszeniem PBP, zaj­
mującym się masową fabrykacją 
domków fińskich

.K opciuszek” _  _
A. P uszk ina  w tiuni. J .  Tuwima."i „B ajk a  o ry b ak u  i rybce”

TEA TR G U L IW E R  (K rólew ska 13): w
próbach  „K orsarze” .

CYRK pod dyr, D in-D ona (P .. g ta ry a -  
kiew icza). Codziennie o godz. 19.U). W "ui# 
dziel* o godz. 18 i 19.30.

Za pozostałe 10 miln. zł, ZAN chce 
wyremontować jeszcz# kilka domów 
mieszkalnych. Wymienia się m. in. 
domy przy ul. Podskarbińskiej 6'8, [ jo 
KobielSkiej 88. Kobielsikiej 82 i Z ąb -" 
kow.ekiej 41. (Ra)

MUZEUM NABODOW'R
W ystaw a K sią lk l R adzieckiej I poka»

m alarstw a rosyjskiego. Zbiory s ta łe : m a­
larstw o polskie, obce i sz tuka  gotycka.

[Muzeum o tw arte  codzienni* w godz. 10 _
16, w sobot*. Biedzi*!* i Swiefa w godŁ 
10 — 19. W poniedziałek M uzeum zam ­
knięte.

Rada Narodowa Warszawa — 
oczyściła swe szeregi

Do 10 listopada „ru9zą“ 
śpiące Komitety Blokowe

Zachód
30

RECITAL TANECZNY
bm. o godz. 19-ej w sali

MBP. Al, Wyzwolenia l/3/5a odtoę- 
‘dzie się recital taneczny Judyty 
Berg i Feliksa Fibicha. Bilety w 
kasie od godz. 10-ej rano.

Przez całą noc 
szalał pożar w Drewnicy

Przedwczoraj o godz. 22 wybuchł 
W Miejskim Zakładzie Psychiatrycz­
nym w Drewnicy groźny pożar. W 
ogniu stanęły budynki m ajątku na­
leżącego do szpitala. Na szczęścia 
Ogień nie dotarł do pomieszczeń dla 
Umysłowo chorych.

Ogień szalał całą noc i dopiero 
Wczoraj rano zdołano go ugasić. Spło 
ńęły wszystkie budynki gospodarcze.

Dzielnicowa Radu Narodowa Warazawa Zachód może »hi*y6 prey- 
kładetn sp raw nego  i radykalnego oorcysg.oeenla swych ar er oków  * nie­
robów i elementów klasowo obcych. Obecnie ciężar prac Rady pree- 
su w a  się  na rew iz ję  sk ła d u  osobowego i uaktywnienie działalności 
K o m ite tó w  B lok ow ych .

Spółdzielcze p iekarn ie  
dla poszczególnych dzielnic

n sW < a , j
*,ATLANTIC” (Chm ielna 83): *.Byro­

n a ” . Pocz. seansów : 13, 15, 17 i fil. D la 
iZw. Zaw. o 19»
I .AK'!'! A L N u S IT  (w kinie Syrena)*
i oa dnia 23.7. zaw ieszone do odw ołania. 

„AKTUALNOŚCI” (w kinie StyloW y)!

Specjalna komisja ustaliła pray-' cych zawodników radzieckich gro-j 
czyny pożaru. W czasie przelewania j madzili się przechodnie, podziwiając 
benzyny w garażu przez szofera Go- tempo i sprawność pracy,
ślińskiego kropla płynu padła na 
losgrzaną żarówkę elektryczną Na- 
Atąpił wybuch, od którego ogień 
Przeniósł się szybko na inne zabu­
dowania. (»t)

Sportowcy radzieccy zatrudnieni 
byli przy odgruzowaniu do obiadu. 
W sobotę w nocy opuszczą Warsza- 

Iwę, udając się z powrotem do Mo- 
I skwy.

W yścigi konne na Służew cu
Z apisy  na p o n ied z ia łek  1 lis topad a

Pułtusk, Szczecin,GONITWA 1. 60.000 zł. dla 3 L 
®g. i kl. arabskich, dyst. 1.600 m tr.: 
Zahabu, Busśorah, E l Halfl, Sal* 

Mimonka.
. GONITWA 2. 150.000 *ł. dla 2 L, 
«yst. 1.200 m tr.: Rymanów, Piła,
N arol Ordynka, Aliant.

GONITWA 3. 150.000 zł. Handi- 
C*P, płoty dla 4 1. 1 et., dyst. 4.200 
toitr.: Lum 69/t, Casar 72 Sobie­
pan II 72, Sunfix 60, Bel-Canto II 

iPo świst 68.
, GONITWA 4. 200.000 zł. dla 2 1. 
koni, dyst. 1.300 m tr.: Sanok, Ku- 
2?wa, H uragan, Iran, Azalia, Błę­
kitna Rapsodia, Monte Casino, By- 
tom, Liliana.

G o n i t w a  5. 150.000 zi. H andi;
f&P dla 3 1. i st„ dyst. 3.000 m tr.: 
sena to r 56, Davos 53, Bojar 56, 
Cleverhof 5414, Wicher IV 61 li, 

65, Liwiec 5814, Eloge 57H, 
Guarry 59, Onyx 63, Lume 5914, 
* alut 66, Gniew 5914, Ganimed
6414.

GONITWA 6. 300,000 zł. Nagroda I
f ° r c  na dla 2 1. cg. i kl., dyst. |
1-600 m tr.: H om e! S trum ień,'

Sten,Triest,

GONITWA 7. 70.000 zł. Handicap 
dla 3 1. i st., dyst. 1.600 m tr.! Ozi- 
ris 54, Charm e 56, Si-Bemoł 55, 
Chaldea 62, Chanson 58, Bel-Can­
to II 60, Souvenir 56, Honor 59, 
Argentum 57, Broń 5714.

GONITWA 8. 50.000 zł. dla 3 L i 
st. koni, dyst. 1.400 m tr.: Tobruk 
II, Mak, Izm a, Bastanza, Mara, 
Fidelitas, Kolba, Libella, Proza, 
Olimpiada, Storno, Wir II, Suhor.

GONITWA 9. 75,000 zł. d la 3 1. i 
st., dyst. 2.200 m tr.: Film, Isthmus, 
Łańcut, Argentum, Pampas, Sobie­
sława, C anta Cruz, Carnero, Lume, 
Bojar,
NASZE TYPY:

t) Saliva, Bussorah, El Halfl.
2) Rymanów, Narol,
3) Poświst, Sunfix.
It) Bytom, Sanok, Azalia.
5) Salut, Ganimed, Eloge.
6) Brześć, Pułtusk, Sten.
T) Argentum, Chaldea, Honor.
8) Suhor, HAaJ:, Izma.
9) Lume, Sobiesława, Santa-Cruz.

ców podaje do wiadomości, że w 
związku ze zniesieniem reglamenta­
cji chleba z dniem 1 listopada br. 
sklepy spółdzielcze będą zaopatry­
wane * następujących piekarni spół 
dzieteżych:

1) Staszica 7 — dzielnica Warsza­
wa — Zachód; 2) Rudzka 12/14 — 
dzielnica Warszawa — Północ nr. 
tal, 8-73-85. 3) Grochowska 224 —
dzielnica Praga — Południe nr. tel.
10-46-93; 4) Korsaka 24/32 — Praga 
rw. tel.1043-70.

W wypadku Jakichkolwiek trudno 
ści należy zwracać się pod wyżej 
wskazane adresy i podani numery 
telefonów.

C M a W )
^ —«■—»*» "■■■■■■■■u i 11 u 1 aail111 i 1 m

NIEDZIELA, 81 PAŻDŻIEltNIKA  
W arszaw a I

7.05 W iad. srospod. 7,20 Mu*, por. 1,00
D:>.. porl 8,80 Muz. por. 9,00 N abożeństw o.
10,00 A udycja d la  chorych. 10,10 U śm le- __________
12,04 *?OTanek dotychctas prawie wcale się me ćho-
1315 W ieś po lska  pozdraw ia rolników  
radzieckich. 14,00 „K rólew ski płaszcz” —- 
pog. 14,10 B aśń radziecka. 14,30 K oticert 
lud. 16,00 życie  w C ytadeli — słuch. 16,00 
Kohc. fo rt. 16.45 Nowe książki. 17,00 Kon 
cert m uŁ radz 18,00 O ktaw ia — opow.
18,16 U tw ory skrsypo. 18,35 Melodie św ia­
ta. 19,00 „B ezbronna is to ta ” aud. rozr.
19,25 Mu*. 20100 Dz. wiec*. 21,00 „Z ży c ii 
Zw. R adzieckiego” . 21,30 „E u rek a  polskim 
górnikom ". 22,00 W iad. Sport. 22,10 MUZ. 
tan , 23,00 O sta t. w iad. 23,10 Muz. tan.

W arstaw *  M
9.05 Muz. popul. 10,00 „Bez S typendium ”

10,15 „K om pozytor ty g o d n ia” . 11,05 Muz 
popul. 11,30 NówoCż. muz. tan . 11,45 R e­
portaż. 12,04 K oncert rozryw k. 13,15 p ie ­
śni iud. 13,30 Muz. rozryw k. 20,00 Dzień, 
wiecz, 20,45 Mówi WZO. 20,45 K onoert 
Życzeń. 21,40 K o n c e r t 22,90 Utw. skrsypc.

IWcroratyre plenarne posiedzenie 
DRN Warszawa - Zachód odbywało 
się w nowym składzie: z Rady usu­
nięto jako element klasowo obcy,

! sabotujący często poczynania Rady, 
Warszawska Spółdzielnia Spożyw- ( dr Stefana Rawę i Wandę Wróblew-

j ską (ks. Fodblclski zgłosił rezygna­
cję ze stanowiska radnego). Poza 
•tym za notoryczną bezczynność i nie 
dołęstwo usunięci zostali: Aleksan­
der Pałasz, Teodor Drzewiecki, Eu­
geniusz Gołębiowski, Kigiacka, Jan j 
Kołtuniak, Jakub Bajurskl, Franci* ; 
szek Ostrowski 1 W»cłew Kołdukie- 
wicz. j

Na miejsc# usuniętych radnych po 
wołano nowych działaczy robotni­
czych.

Przewodniczący Rady tow. Pocz-
mański poinformował zebranych, że 
wyznaczeni zostali specjalni opieku- i 
nowie bloków, którzy przeprowadzą i 
ich gruntowną reorganizację do dnia 
10 listopada br. Prac# nad realiza- j 
cją kredytów przyznanych przez Ra­
dę Państwa przebiegają sprawni! 
dzięki kontroli robotników. Przy , 
sprawowaniu tej kontroli wyróżnili 
eię ttow.: Słupski, Kamiński, Kału- , 
ziński i Makrowieckl. W najbliż- 
szych dniach uzupełnione będą no­
wymi ludźmi komisje Rady, które 
przystąpią do energicznej pracy. j
,   Musimy teraz dotrzeć tam —
stwierdził t&W. Poczmsńsk) — gdzie

dziło: do mieszkań robotniczych. Są 
jeszcze na naszym terenie próby eks­
misji i nakładania -wysokich nieu­
sprawiedliwionych świadczeń na lu­
dzi pracy. Trzeba z tym skończyć.

Tow. Poczmański podkreślił z ca­
łym naciskiem, że w  Radzie n ie  bę*  i ! k u Ł £ S o ' n r  *4^ * '  U ‘ Nowy ^
dzie więcej tolerowana bezczynność.! „ p a l l a d i u m ” (ziota 7-9): „wielki 
Wszyscy muszą pracować. I to praco- z w i 7°CŁ 12>80*- 14.45, 19.16, 21 .30. 
wać wydainle.r, « . .  , i „PO LO N IA ” (M ar^aalkowsk* 56):

r a t e s - !  w n e o r r .tn c y -h  o b r a d  w s k a  „C zerw ory k r a w a t ’. P ocł god*. 13.15, 15,
ż u je  n a  to ,  ż e  R a d ą  d z ie ln ic y  r o -  ‘19’ 21' Zw' Za? ’ 17‘

w  T  ,  , I „SYRENA” (In ży n ie rsk a  2 ): „W ielki
D O tm czej —  W o li —  o t r z ą s n ę ł a  s i ę  p rzełom ” . Poc*. godz. 12 30, 14,30, 16.30,
c a łk o w ic ie  * m a r a z m u  i p r z y s t ę -  23-30’ Zw- Zaw- °  1S.30.
p u ie  d o  now e.1 n r s c v  *  r « h  „ n e r -  „TĘCZA”  (Suzina 4 ): „A dm irał N achl-. , , J r, cy * 4 e n e r  mow Pocz seansów. 15i30 i ^  ^  Dla
g ią  i s a p a łe m , (p a )  (Zw. Zaw. is.

OGŁOSZENIA DROBNE
ZAKŁADY LECZENIA GRUŹLICY w B u­
kowcu k. K ow ar, zakupią natychm iast 
m aszynę da dodaw ania 1 odejm ow ania 
„A stra” '.uh podobna, lO-kiawiszową i 
a ry tm om etr—m aszynę do m nożenia i dzie­
lenia, (klaw iszow ą (db 19 m ilionów ) 8321

ZGUBIONO
dzi.sk M aż.,

kart*
Szymański

re je s tra c ji  R K tl (tro ­
sk i F elik s. 8323

OTSI
C t r t T R A t n y  n n  C '  on gai*  r * r ^ o
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.“ ies‘«0zn» *  k ra ju : w 120, g ranic*  30U. P ren u m era t*  należy opła- 
caó do 10 każdego m iesigca na konto PKO I-IM i.-Pray zgłoszeniu D rer-.m im itv
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śm ianie adresu  podać trzeba  poprzedni adre*. Pray

CENT UOEOt̂ ZEA i
O głośrenia d robne po *ł 3C aa wyraz. Poszukiw anie pracy po *1 15 za wyraz
W tekście  redakcy jnym  do 7n mm cl 100, od 7i -  120 hm) zl 140: od 12 1 - *00

DZIOBAK FB A N Ć ISŹEK , zam ieaźkały
K am ienna Góra, K onopnickiej 22, poszu­
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A dm inistracja  nie odpow’iada.
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Pięć parowozów to bardzo wieEe
Robotnicy Cegielskiego odpow iedzieli na  ap e l kopalni Z abrze

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)
Pięć parowozów ponad plan podfoH się wykonać robotnicy tn- 

bryki Cegielskiego, odpowiadając na apal górników kopalni „Za­
brze". Trzy tysiące pracowników fabryki parowozów dale w ton 
sposób konkretny dowód sw ej radodct ■ powoda zjednoczenia Partii
Robotniczych.

Pięć parowozów, to floćć podanie tytka niewielka. W Istocie 
bowiem ich wykonanie, wymaga praeaało IM ty*. godzin pracy, to 
wysiłek, który nie sposób w  pełni ocenić, n ie wiedząc Jak skom pliko­
wanym procesem jest produkcja jednej tylko lokom otywy. Jedną 
taką lokomotywą typa „Ty-48", Jakich wiele Jat opuściło fabrykę, 
zajmiemy się w tym reportata. Będzie sa  najlepszym  dowodem  
olbrzym iej ofiarności robotników fabryki, którzy dobrowolnie na­
rzucili sobie obowiązek wykonan ia  Jew ess w  tym  roka dodatko­
wych 5 parowozów.
Jeszcze kilka uważnych, precyzyj­

nie wymierzonych uderzeń w  po­
kryw ę cylindra, w  błyszczącą od 
oliwy oś, w  długie ram ię tłoka. Spła­
szczone odbiciem echa uderzenia 
m łc .ka rozlegają się w  powietrzu 
jak  krótkie uryw ane klaskanie. 
Opukiwanie parowozów już się koń­

czy. Czterech maszynistów z Sędzi­
szowa Obiera się na „konsylium". 
Zadźwięczał jeszcze m łotek rzucony 
do wnętrza b u d k i W powietrzu 
pozosta ł m iarowy oddech parow o­
zów, zasnuwaj ący parą kontury  fa- 
bryc m ych zabudowań.

Konsylium  jest pełne powagi. Sło­
w a wypowiadane są powoli w  peł­
nym  poczuciu odpowiedzialności. 
Nie ma t a  co praw da słów laciń- 

Sę natom iast term iny facho- 
„praafci sm arne", .jpłomieniów- 

kl", „sprężarki", „smoczki". Fachowa 
rozmowa prowadzona jeszcze w 
obrębie fabryki Cegielskiego, koń­
czy się autorytatyw nym  stw ierdze­
niem  to w. Halickiego, m aszynisty z 
Sędziszowa. — Parowozy tą bardzo 
dobre.

Tow. Halicki i trzech jego koie- 
ów: Stochniałek, Zbieg i Huberski, 

przyjechali wczoraj, wydelegowani 
prze* parowozownię Sędziszów, że­
by odebrać cztery przyznane im p a­
rowozy typu „Ty 45" przeznaczone 
do transportów  towarowych na te ­
renie dyr. Lublin. Maszyniści nie 

J ukryw ają swojego zadowolenia. Od 
i dziś oni będą obsługiwać te  paro- 
| wozy. Skończą się kłopoty ze sta-

IW .

rzeń młota, rozbijającego m iękką 
miazgę żelaza.

Z maszyny na maszynę
„W ytaczaniem otworu dla trzona 

tłokowego" — nazyw a się następna 
czynność, czyli, według fabrycznej 
nom enklatury — operacja  Tow. Do­
robek Zdzisław dwie godziny zaję­
ty  je s t przy tej pracy, przez dwie 
godziny musi nieustannie pilnować 
maszyny, k tóra cierpliwie, m ilim etr 
za m ilim etrem  wwierca się w  f ta ­
lowy odlew. Odlew nie może pęk­
nąć, szeroki św ider nie może się zła­
mać. Trzeba uważać!

Sztafetę pracy przejm uje teraz 
tow. Borkowski Czesław. Jego zada­
niem  jest wywiercić dwa dalsze o- 
tw ory 37 1 17 mm.

— Ja k a  jest ich rola, zastosowa­
nie?

— Na „wspornik do równoleżni­
ka krzyżuica przy tylnej pokry­
wie".

— Aha... rozumiem.
P lą ta  i szósta operacja, to z n ó w  

wiercenie i gwintowanie. 32 otw o­
ry, 82 gw inty i tow. B ródka Zbig­
niew  przekazuje pracę dalej. Wszy­
stko razem  trw ało trzy godziny. 
Trzeba wciągnąć do książki akor­
dowej 1 nowa pokryw a idzie na 
w arsz ta t

SZęwa, „opukuje" parow óz, k tó ry  
od dziś przechodzi w jego ręce

Jakubowski Roman — Warszawa.
Towarzystwo Przyjaciół Astronomii 
ma swoją siedzibę w Krakowie, ul. Sw. 
Tomasza 30 m. 7.

Czechowski Kazimierz — Warsza­
wa, Konrad Urbański — Warszawa. 
W odpowiedzi na Wasze listy, prze­
słane Ministerstwu Komun kacji, Mi­
nisterstwo wyjaśnia, że podróżni na 
linii Warszawa — Wołomin j War­
szawa — Otwock stale lekceważą 
przepisy porządkowe na PKP i zwal­
czanie tych wykroczeń przez SOK jak 
i przez obsługę pociągów napotyka 
na niemożliwe do zwalczania trudno­
ści. Jazda bezbaletowa, hamowanie po­
ciągu w dowolnym miejscu, jazda bez 
powodu na zderzakach itp. jest zjawi­
skiem nagm'nnym. W wypadku oma­
wianym dochodzenie służbowe nie 
ustaliło winy strażników. Strzał odda­
ny w górę był strzałem ostrzegaw­
czym.

K . Łan. W arszawa. Z nadesłanego
m ateriału  nie skorzystamy.

Poborowi z Końskich. L ist Wasz 
przekazaliśm y do rozpatrzenia Mi­
nisterstw u Obrony Narodowej, G a­
binet M inistra.

„Próba wody**
Pokryw a jest jnż właściwie goto­

wa. Teraz trzeba ją  jeszcze w ypró­
bować. P róba nie należy do łatwych. 
Pokryw a musi być bez najm nie j­
szego zarzutu. Od niej bowiem w  
wielkim stopniu zależy praca paro ­
wozu. P rzy próbie uczestniczy przed­
stawiciel PK P zawsze obecny w  fa ­
bryce.

W iercenie o tw orów  w ew nątrz ko ­
tła  nie nalepy do  prac ła tw ych  

(zd jęcia  autora reportażu)

— Często tra fia ją  się cylindry n ie­
dostatecznie szczelne?

— Mniej więcej co dziesiąty. To 
jest zresztą w ynik zupełnie niezły, 
tłum aczy tow. Przybylski, za trud­
niony od 20 la t w  fabryce. Jeszcze 
dw a la ta  tem u mieliśmy odpad trzy 
razy większy. Tu potrzebna jest n ie­
słychana w prost precyzja. 20 atmo­
sfer to  coś znaczy. Woda szuka dro­
gi, szuka wyjścia.

— Wiadomo, rzuca ktoś z boku, 
za bardzo ją  „zagęścili".

Montaż jest efektowny
Pokryw a, cylinder i 4998 pozosta-

Okazało się, że naroet war- 
' szawiakom można zaimpono­
wać. Warszawa niby taka 
sprytna, przedsiębiorcza i po­
mysłowa, a na pijaków sposo­
bu jakoś nie mogła znaleźć.

A  Kraków znalazł. Najprost- 
j szy jaki sobie można wyobra- 
jzić. Po prostu pewnego dnia, 
la raczej pewnej p ięknej, po- 
; godnej, jesiennej nocy, mili- 
j cja pozbierała z rynsztoków  
' wszystkich, zażywających tam  
I zasłużonego odpoczynku p ija­
ków, zabunkrowała ich do ra­
na na komisariatach, a następ­
nego dnia, w  dziennikach kra­
kowskich ukazała się im ienna  
lista dziw nie nocujących alko­
holików.

Warszawa powinna brać 
przykład z Krakowa. Przed 
pierwszą wojną istniały prze­
cież w  pismach rubryki p. t. 
„Zycie towarzyskie stolicy". 
Można by ty tu ł rubryki zosta­
wić, tylko  zm ienić nieco treść 
i podawać takie m niej więcej 
kom unikaty:

M ajster murarski A lojzy D. 
spał ubiegłej nocy w przytu l­
nym  rynsztoczku na rogu No­
wogrodzkiej i Poznańskiej.

D yrektor Stanisław M. w y­
poczywał tej samej nocy przez

stron gruchotam i, k tóre pam iętają 
może jeszcze w ojną światową.

Maszyniści nie mogą opanować 
wzroku, k tóry  co chwila zwraca się 
w  kierunku  fabrycznej bocznicy. 
Cztery parowozy, owoc ośmiu dni 
pracy fabryki z kolejnym i num era­
mi 56, 57, 58, 59 — stoją pod parą, 
w  każdej chwili gotowe do drogi.

Jedna z 5.000 części
Tylna pokryw a do cyHndra to 

jedna z pięciu tysięcy części, które 
składają się w sumie n a  parowóz. 
Poniew aż trudno  opisywać jak  w 
fabryce pow staje każda z tych 5.000 
części, zajm iem y się więc tylko tą  
jedną. Da to pewne wyobrażenie o 
pracy jak ą  trzeba wykonać przy 
produkcji jednego parowozu. (U Ce­
gielskiego produkuje się 15 parowo­
zów miesięcznie).

Zaczyna się od odlewni. Tam  z 
płynnej m asy stali pow staje przed­
m iot o bliżej nieokreślonym  kształ­
cie. Oczywiście nie odbywa się to 
tak  od razu. N ajpierw  form a, potem 
sam  odlew, potem  k ilka różnych o- 
peracji i wreszcie sprawdzenie.

— Dobrze, odlew jest bez zarzu­
tu. Na w arsztat!

Hala je s t w yjątkowo duża, w ypeł­
niona setkam i różnych maszyn. 
Przez spazmatyczny zgrzyt obrabia­
rek, słychać m iarowe bicie fabrycz- j 
nego „sekundnika". Ciężki elektrycz 
ny m łot uderza ze spokojem, ry t­
micznie, rozsypując wokół iskry. P o­
stać nachylającego się nad  rozpalo- j 
nym  żelazem robotnika, je s t cała w , 
aureoli, k tó ra  to wzmaga się do ko­
loru najintensyw niejszej czerw ie­
ni, to znów przygasa w  m iarę ude-

Ja k  ona wygląda? Je st to „próba £ ch części zostały Już wykończone.
wody", ale w  najbardziej nowożyt- Można rozpoczynać montaż. Oczywi­

ście w  tym  przedstaw ieniu przebiegu 
skręca się z cylindrem, który rów - pracy’ i f  t  Pew ne celowe uproszcze- 
nież dociera tu, po kom pletnym  już M ontuje się bow rem  jednocześn ie  
w ykończeniu . Następnie do w ną. , kilka okomotyw, a części w p ły w ają
faza pom puje się w odę. Jeżeli p rz y < do hal1 m ontażow ej w m iarę potrze-
ciśnieniu 20 atm osfer woda n igdz ie ' ^  My ^ednak d m i j m y  tylko 
nie przecieka, jeżeli nie znajdzie s ię y  .
na powierzchni cylindra ani jednej .M°,nta? .rozpoczyna od usta- 
kropli, próba jest udana. W przeciw- i Z  ,dwóch stalowych ram , 12 m. 
nym  w ypadku cylinder zostaje od- długosci 1 90 m m ' szerokości każda, 
ryimnnw One są trzonem  parowozu. N astęp-

nie ram y o wadze kuku  ton usztyw -

■
 n ia się, co znaczy po prostu, ża łą­

czy się je  poprzeczną konstrukcją. 
Dwie oddzielne ram y tw orzą teraz 
całość.

' Cylindry zakłada się n a  drugiej 
już pozycji. Na trzeciej — m ontuje

' się kocioł i budkę maszynisty. 
Częściowo już gotowy parowóz 120 

■ tonowy dźwig, przenosi n a  pozycję 
czwartą, gdzie stoi zestaw  kół. Dźwig 
m anew ruje powoli z uwagą. Ko­
cioł wagi kilkudziesięciu ton, zawisł 
w  powietrzu.

i — Uwaga. Opuszczać powoli! 
i M ilim etr po m ilim etrze obniża się 
, ciężki m asyw żelaza. Jeszcze dzie­
sięć centymetrów... pięć... dwa__

| — Goo-tóów!
Łańcuchy zwisły bezwładnie. Lo­

kom otywa jest już niem al gotowa. 
Niemal, to  znaczy, że trzeba jeszcze 
założyć tłoki i dziesiątki innych czę­
ści, że trzeba ją  jeszcze pomalować, 
rozpalić ogień i wypróbować. W 
stosunku jednak  do pracy włożonej 

, w nią do tej chwili — wszystko to 
■ je s t już niewiele.

Tak wygląda ty lna  p okryw a  od cy- W sobotę znów przyjeżdża ekipa 
lindra  w parę godzin  po w ykonan iu  maszynistów.

odlew u  WITOLD KUCZYŃSKI

Nareszcie system
dwie godziny, w  zacisznej bra­
mie przy ul. Marszałkowskiej 
44.

Inżynier Witold S. w  stanie 
kom pletnie znieczulonym , usi- 
łoioał wym ontować brukouńec 
z jezdni w  Alejach Jerozolim­
skich. Zainterpelowany przeZ 
troskliwego milicjanta o sens 
wykonyw anej czynności, od­
rzekł, że chodnik jest zby t pła­
ski, a on lubi spać z głową w y­
soko ułożoną.

No i m niej więcej w  tym  sty­
lu należało.,y prowadzić tę w y­
soce interesującą rubryczkę. 
Można być peum ym , że każdy  
z obywateli, który choć raz zo­
stanie w  n iej uw ieczniony, 
dziesięć tysięcy razy się na 
przyszłość zastanowi, zanim  
w ypije ju ż  nie k ieliszek ponad 
normę, ale kieliszek w  ogóle.

Jasna rzecz, że nie można 
podawać każdego dnia nazwisk  
w szystkich alkoholików war­
szawskich, bo pisma musiały­
by wychodzić w  objętości ksią­
żek, ale wystarczy przecież w y­
bierać co ciekawsze wypadecz- 
ki.

Po pew nym  czasie sku tek
będzie na pewno widoczny.

STRĄC ZEK

Przetarg nieograniczony
M inisterstwo A dm inistracji Publicznej ogłasza przetarg nieograni­

czony na dostawę 12 szaf żelaznych o w ym iarach 180X100X60 cm, 
m asywnej konstrukcji, dwudrzwiowych, zam ykanych dwoma kluczami 
(główny i kontrolny). .

Oferty w  zalaKowanych kopertach- należy składać w M inisterstw ie 
A dm inistracji Publicznej, Wydział Gospodarczy, W-wa, Al. U jazdow­
skie 7, pokój N r 4, do dnia 12.XI.48 do godz. 10.

O twarcie ofert nastąpi w  dniu 12.XI.48 r. o godz. 10 r.
M inisterstwo zastrzega sobie praw o wyboru oferenta. 8341

Przetarg nieograniczony nr nr 70 i 71
D yrekcja Odbudowy W arszawskiego Węzła Kolejowego, W arszawa, 

ul. 6-go Sierpnia Nr 37 ogłasza przetarg:
a) N r 70 dostarczenie i zainstalow anie piecyków gazowych, kąpielo­

wych w  bloku przy ul. Uniwersyteckiej 1.
b) N r 71 na wykonanie czterech dźwigów szybkobieżnych w budynku „A“ 

przy ul. Chałubińskiego 6.
O ferty należy składać do skrzynki ofertowej umieszczonej w biurze 

Dyrekcji, ad a i b,dnia 8 listopada rb. do godz. 10, gdzie można nabyć 
podkładki przetargow e i otrzym ać inform acje. 8354

Festiwal filmu radzieck iego

Scena  z film u  „W ielki prze łom "

DALEKIE LATA
Okazało się, iż Anna Pietrow na jest wdową, byłą bibliotekar­

ką z Czemihcwa, że Lena zachorowała na gruźlicę i lekarze po­
radzili, aby spędziła dłuższy czas na Krymie. Anna Pietrow na 
przyjechała do Ałuszty. Tu wyszła za mąż za starego Ukraińca, 
właściciela winnicy. Starzec wkrótce um arł i obecnie Anna 
Pietrow na i Lena same gospodarzą w winnicy. Zimą Lena 
mieszkała w Jałcie, chodziła tam  do gimnazjum, ale w każdą 
niedzielę przyjeżdżała do Ałuszty do matki. Choroba Leny zni­
kła bez śladu.

Lena marzyła, aby po skończeniu gimnazjum zostać śpiewacz­
ką. Hala jej to odradzała. W m niem aniu Hali jedyną pracą odpo­
wiednią dla kobiety była praca nauczycielska. Hala zamierzała 
zostać nauczycielką wiejską. W szystkie te  Halinę pomysły daw­
no mi się już znudziły, tym  więcej, iż o swym powołaniu mówiła 
nazbyt dużo i dowodziła każdemu, chociaż nikt jej nie prze­
czył, że nie ma nic piękniejszego na świecie niż zawód nauczy­
cielski.

Złościło mię to czemuś, że Hala odradzała Lenie, aby została 
śpiewaczką. Lubiłem teatr. Na złość Hali z zachwytem opowia­
dałem Lenie o wszystkich sztukach, które widziałem z teatrze, 
jak: „Niebieski p tak “, „Gniazdo szlacheckie", „Madame Sans- 
G lne“ i „Bieda z tym  rozumem".

Wiele rzeczy wyolbrzymiałem. Wróżyłem Lenie wspaniałą 
przyszłość. Znajdowałem przyjemność w  wyobrażeniu sobie, że 
ta ogorzała i szczuplutka dziewczynka, pływająca po morzu j 
lepiej niż jakikolwiek m arynarz, wyjdzie kiedyś na scenę 
w wytwornej sukni z trenem , na jej piersi będzie się w rytm  
oddechu kołysał ciemny kwiatek, a puder nie będzie mógł za­
kryć na jej twarzy śladów opalenizny morskiej.

Otoczyłem Lenę obłokiem niezwykłych rojeń. Słuchała mię 
odrzuciwszy głowę w tył, jak  gdyby jej ciążyły warkocze, i ru ­
m ieniła się nieznacznie. Niekiedy zapytywała:

— Niech pan szczerze wyzna, że to są tylko własne pana fan- | 
tazje? Prawda? Nie będę o to obrażona.

Mówiła mi „pan", chociaż, była ode mnie starsza o trzy lata. 
W owych czasach na „ty" mówili sobie tylko bardzo bliscy lu­
dzie.

Nie mogłem wyznać, że fantazjuję, gdyż sam szczerze wie­
rzyłem we wszystko, co wymyślałem. Ta właściwość mego uspo­
sobienia sprawiała, że często bywałem  nieszczęśliwy. Zadziwia­
jąca rzecz- w ciągu całego życia nie spotkałem ani jednego czło­
wieka, który chciałby zrozumieć lub chociażby usprawiedliwić 
tego rodzaju usposobienie.

Lena wierzyła mi jednak. Bardzo chciała wierzyć we wszyst­
ko, co wymyśliłem. Jeśli przez kilka dni nie przychodziłem 
z Halą do winnicy, Lena sama przynosiła nam  winogron, mó­
wiła ze zmieszaniem do matki: „To Anna Pietrow na przysyła 
państw u w prezencie", i wykorzystawszy jakąś chwilkę szeptała 
mi prędko:

— Słowo daję, to świństwo! Dlaczego nie przychodzicie?
Ojciec wkrótce wyjechał z Ałuszty. Miał jakieś sprawy do 

załatwienia w  Petersburgu. Potem  wyjechał Borys — miał skła­
dać egzamin w stępny na politechnikę w Kijowie.

M atka była zaniepokojona wyjazdem ojca i nie zwracała ną 
nas uwagi. Była naw et poniekąd zadowolona, kiedy całymi 
dniami przepadaliśmy nad morzem i nie mąciliśmy jej spokoju.

Przez cały czas brodziłem po kolana w wodzie i łowiłem pod 
kamieniam i kraby. Skończyło się na tym, że jakoś po wieczornej 
kąpieli w morzu przeziębiłem się i dostałem zapalenia płuc. Na 
domiar złego, zaraz w pierwszą noc, kiedy leżałem w gorączce, 
ugryzła mię skolopendra.

Mijał sierpień. W krótce zaczynał się rok szkolny. Trzeba 
było wracać do Kijowa. Moja choroba poplątała wszystkie szyki. 
Wreszcie m atka wyprawiła Halę z Dymitrem, a została ze mną.

Chorowałem ciężko i długo. Nie spałem praw ie ani jednej 
nocy. Oddychanie sprawiało mi ból. Starałem  się oddychać 
ostrożnie i tęsknie patrzyłem  na białe ściany. Ze szczelin w ścia­
nach wypełzały stonogi. Na stole płonęła lampa. Cienie butelek 
z lekarstwam i wyglądały jak przedpotopowe potwory — obwą­
chiwały sufit wyciągnąwszy długie szyje.

Odwracałem głowę i patrzyłem  na czarne okno. Odbijało się 
w nim światło lampy. Za tym  odblaskiem huczało morze.

Cma tłukła skrzydełkam i w szybę. Miała chęć wylecieć z prze­
pełnionego zapachem lekarstw  pokoju.

M atka spała w  sąsiednim pokoju. Przywoływałem matkę, pro­
siłem, żeby mi dała pić i żeby wypuściła ćmę. Matka spełniała 
moje życzenie i to mię uspokajało.

Ale potem, sam nie wiem jak, widziałem, że ćma siadała na 
suchej traw ie tuż za oknem i, posiedziawszy trochę, wracała 
znów, w latyw ała do pokoju, wielka jak  sowa. Siadała mi na 
piersi. Czułem, że ćma jest ciężka jak  kamień i że niebawem 
rozgniecie mi serce.

Znowu przywoływałem m atkę i prosiłem, żeby wypędziła ćmę. 
Matka, zacisnąwszy usta, zdejmowała ze mnie ciasny, gorący 
kompres i otulała mię kołdrą.

Straciłem  rachubę dni i nocy, wypełnionych niepojętym  zgieł­
kiem i suchym żarem prześcieradeł.

Pewnego dnia przyszła Lena. Nie poznałem jej od razu. Miała 
na sobie brązowy m undurek, czarny fartuszek i małe, czarne 
pantofelki. Jej jasne warkocze były starannie zaplecione i zwi­
sały, przerzucone na pierś, z obydwóch stron opalonej twa­
rzyczki.

Lena przyszła pożegnać się z nam i przed odjazdem do Jałty. 
Kiedy m atka wyszła z pokoju, Lena położyła mi rękę na czole. 
Ręka była zimna jak  sopel lodu. Koniec warkocza upadł mi na 
tw arz i czułem ciepły, świeży zapach włosów.

Weszła matka. Lena szybko cofnęła rękę, a matka powie­
działa, że Lena przyniosła dla mnie nadzwyczajne winogrona.

—t Lepszych, niestety, nie mamy — odrzekła Lena.
Mówiąc to patrzyła nie na matkę, lecz na mnie, jak gdyby 

chciała mi oznajmić coś bardzo ważnego.
Potem  wyszła. Słyszałem, jak  zbiegła po schodach. W całym 

domu, oprócz nas, n ik t już nie mieszkał i z tego względu każdy 
dźwięk słychać było bardzo wyraźnie.

Począwszy od tego dnia zacząłem wracać do zdrowia. Lekarz 
oświadczył, że potem, kiedy już wstanę z łóżka, będę musiał 
spędzić w Ałuszcie najm niej dwa miesiące, aż do października. 
Muszę nabrać sił i odpocząć. W tedy m atka postanowiła sprowa­
dzić z Kijowa Lizę, żeby mię doglądała i karmiła. Matce pilno 
było do Kijowa — nie wiem z jakiego powodu.
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